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W walce o noiuą kulturą polską
Polemika, która rozgorzała w  ub. r. 

o „Pana Tadeusza” (nie bez mego, nie­
stety, mniej lub więcej mimowolnego 
współudziału), była niezmiernie cieka­
wym1 wskaźnikiem naszego życia kultu­
ralnego,, Ten  jednozgodny odruch opinji 
publicznej, skierowany na moją osamot­
nioną redutę, św iadczyłby albo o bez­
względnej fałszywości moich tez —  albo 
w  każdym razie o jakiejś jedni mistycz­
nej;, łączącej w  życiu polskiem endeka 
z socjalistą (jak świadczą o tern także 
dzieje ostatniej koalicji rządowej). Skłon­
ny byłbym nawet mniemać, że ostatnia 
koalicja rządowa... została właśnie umo­
żliwiona jednolitością frontu, zajętego 
przez opinję społeczną w  sprawie wszczę­
tej przeze mnie polemiki...

N ie  humor ani ambicja dyktuje mi te 
słowa.

Na leży  sobie przedewszystkiem uświa­
domić jedno z fundamentalnych niepo­
rozumień całego życia polskiego, jego 
najdziwniejszą w  stosunku do całej 
Europy skazę czy  lukę psychiczną. Je­
steśmy narodem —  dzięki straszliwym 
warunkom życia z okresu niewoli —  
o tyle opóźnionym w  rozwoju dziejo­
wym, że nie stworzyliśmy dotąd kultu­
ry, którąby w przenośnem słowa zna­
czeniu można nazwać n a r o d o w ą ,  a 
ściślej z b i o r o w ą :  Polska żyje dotąd 
tradycją swojej kultury s z l a c h e c ­
k i e  j. Mimo całego demokratyzmu na­
szej konstytucji, liberalizmu naszego 
prawodawstwa robotniczego, przewagi 
chłopstwa w  sejmie —  Polska żyje i trwa 
dotąd kulturą szlachecką.

Dość spojrzeć na przeciętny typ inte­
ligenta polskiego, urzędnika, nauczycie­
la lekarza. prawnika, ntera1c*n?<» nawet 
od sfery z jakiej wyszedł, aby bez tru­
du rozpoznać w  nim Wojskiego, Rejenta, 
Asesora (co to dawniej carski, teraz N a ­
poleona w ierny sługa). Cała bowiem kul­
tura polska natyle jest przesycona w y ­
ziewami szlachetczyzny, że „homo no- 
vus“ , nie mając siły wewnętrznej toro­
wania drogi swojej bezimienności, tchórz­
liw ie i  przypochlebnie przystosowuje się 
do panujących warunków,, czy to żeniąc 
się ze zlicytowaną panną z „dobrego do- 

aplikując się do znanych z N ie ­mu
sieckiego czy mewymienionych w  nim 
herbów, których nieomieszka utrwalić 
na zdobiącym grabie ,,skartabelli" rodo­
wym sygnecie. „C ichy" dworek „polski" 
do dzisiejszego dnia dla Rostworowskich, 
Morstinów i Siedleckich, jak ongiś dla 
Mickiewicza, jest „centrum polszczyzny".

Gdy w  innych krajach drogą rew o ­
lucji czy  p rzewrotów  mieszczaństwo 
zdołało wycisnąć swoje piętno na kul­
turze narodowej, w  Polsce funkcje dzie­
jowej przodowniczki zmonopolizowała 
szlachta i wycisnęła na kulturze zbioro­
wej niezatarte piętno. Źydowsko-nie- 
mieckie mieszczaństwo, obce przeważnie 
wszystkiemu, co się w  Polsce działo, 
nie rościło pretensji do współtwórczości 
w tej dziedzinie, trwając spokojnie przy 
korytku perkalikowych interesów i po ­
dejrzanych handelków. Polskie zaś miesz­
czaństwo składa się niemal wyłącznie 
z wywłaszczonej ze swych Soplicowów 
czy Nawłoci szlachty, która żyje usta­
wicznie wspomnieniami tej bohaterskiej 
przeszłości, k iedy to „panie dzieju" W oj-* 
ciech z japą otwartą czekał na pańskie 
kichnięcie (np, W irski z „La lk i"),

Prus, torując drogę Wokulskiemu do 
hrabiowskich salonów, „wpuszcza" go 
tam z poręki Prezesowej, która kiwa 
g łową nad upadkiem sklepikarskim pu­
pila, ale pamięta przecież, że jest to 
spodlała wprawdzie, bądź co bądź jed­
nak „krw i szlacheckiej" latorośl. „La l­
ka" jest jednym z najjaskrawszych do­
wodów, że niema w  Polsce wcale kul­
tury „międzystanowej", że jedyną formą 
życia kulturalnego jest szlachetczyzna, 
I nie inaczej (jak to gdzieindziej stara­
łem się uwidocznić) ujmuje tę sprawę 
Żeromski.

M oja tak „niehistoryczna" walka 
z „Panem Tadeuszem" jest w  istocie 
swojej walką z fikcją jedności kultural­
nej życia polskiego, z upajającą złudą, 
że kultura szlachecka da się utożsamić 
z kulturą zbiorową narodu. Jest to jedno 
z najboleśniejszych nieporozumień, pro­
wadzące do najtragiczniejszych kon- 
sekwencyj. W zyw a  się naród do zgody, 
jedności i innych sakramentalnych cnót 
w  imię poddania się interesom szlachty 
niegdyś, interesom burżuazji obecnie. 
Soplicowo, Krzemieniec, Naw łoć czy 
perkaliki ożenionego ze szlachcianką 
polską N iemczyka łódzkiego —  roszczą 
sobie pretensję do narzucania zb ioro­
wości złotego pomostu jedności kultu­
ralnej. Wszystko to, oczywiście, jest tak 
śmiesznem zakłamaniem, że wstyd na­
wet kruszyć o to kopje, „N iema zgody, 
zgoda będzie zgubą" —  krzyknę ustami

pana Buchmana, i przyszłość opowie się 
za mną,

A  jednak, pomimo całej banalności 
tej prawdy, jest ona niedostępna dotąd 
dla ogółu polskiego!. Prof, Pigoń w  swo­
jej nowej pracy o „Panu Tadeuszu" mó­
wi o tern dziele jako o objawie „gatun­
ku polskiego, genjuszu rasy" i t, d, W  tym 
efektownym w ywodz ie  popełnia kardy­
nalny błąd, cechujący całe historyczne 
życie polskie, —  utożsamienia kultury 
szlacheckiej z polską. Jak tam było, tak 
było, ale obecnie szlachta musi ustąpić 
z drogi innym warstwom. W szelka zb io­
rowość jest wypadkową wszystkich orga­
nizujących ją potęg; każda warstwa, każ­
dy stan czy klasa ma swoją odrębną kul­
turę społeczna^, obyczajową, artystycz­
ną, i niepodobna z perspektywy czubka 
zadartego nosa czy sumiastych wąsów 
wnosić o stanie kiszki, grubej, jelit czy 
mlecza pacierzowego. Uważając zaś „P a ­
na Tadeusza" za w yp ływ  „genjuszu rasy 
czy  gatunku polskiego", popełniamy w ła­
śnie to kardynalne niedobaczenie histo­
ryczne, Świadomość różnicy, jaka zacho­
dzi między kulturą szlachecką a polską, 
mieli zresztą n iektórzy romantycy, dość 
wspomnieć S łowackiego („L ilia  W ene- 
da", „G rób  Agamemnona” ) i Goszczyń­
skiego („K ró l zamczyska” ). Z biegiem 
czasu jednak ta świadomość rozpłynęła 
się w  złudnym nastroju „kochajmysięgo” 
(jakby rzekł Irzykowski) zakłamania.

P ierwszym człowiekiem, k tóry zdobył 
ponownie pełnię tej świadomości, ' był 
Reymont, twórca nowej epopei chłop­
skiej. To  nie świtka niedzielna opero­
wego krakusa, stangreta przy dworze, —  
to zdeptane od stuleci, a wiecznie żywe, 
kłębiące się, sobiepańskie życie  groma­
dy chłopskiej:, o swoim wymiarze czasu 
i przestrzeni, nowy, olśniewający świat 
brutalnego piękna wenedyjskich auto­
chtonów, którym znaczono zwycięstwo 
nad krzykliwymi Lechitami, N ie  doce­
niamy dotąd społecznego znaczenia 
„Chłopów", Jest ono olbrzymie, otwiera 
epokę. „Szlachecka" krytyka oficjalna 
zlekceważyła to dzieło zdawkowemi po­
chwałami, to dzieło, które miało moż­
ność dokonania przewrotu w  umysło- 
wości polskiej. Po „Panu Tadeuszu" jest 
to p ierwszy utwór, roszczący sobie pre­
tensję do zbogacenia kultury zbiorowej 
nowemi pierwiastkami. Stary czy młody 
Boryna nie mieści się zupełnie w  ra­
mach safandulskiego piękna Wojskich 
i Protazych, niema „genjuszu rasy", k tó­
ryby stworzył z ło ty  pomost „kochajmy­
sięgo” obłapiania dziedzicowej chole­
w y  —  to nowa niesamowita potęga, no­
w y  żyw io ł kosmiczny, nowa siła dzie­
jowa, nieprzewidziana przez filantropję 
M ick iew icza czy  wzniosły humanitaryzm 
Żeromskiego. Ten chłop o nic prosić nie 
będzie, z żadnej łaski pańskiej nie sko­
rzysta, żadną filantropją kapryśnego ro­
zumu czy histerycznego serca nie trafi 
do jego przyczajonej woli. Jest sobą —  
pierwiastkiem nie dającym się rozłożyć 
na składniki dotychczasowej kultury 
polskiej, siłą sprawczą, koordynantą no­
wej rzeczywistości. To  nie Michcik, 
uczłowieczony przez łaskę pańską P io ­
tra i zepchnięty z wyżyny wzgardliwym 
śmiechem Gintułta.

Nowym, nieuwzględnionym dotąd na­
leżycie  składnikiem1 w  dziejach kultury 
polskiej jest rola klasy robotniczej, k tó­
ra bądź co bądź stanowi czynnik 
rozstrzygający w  chwili obecnej, choć 
brak jej jeszcze świadomości swej roli 
dziejowej. Ta  klasa robotnicza, która

w  straszliwych warunkach walki z ka­
pitalizmem wytwarza sobie nową „nie- 
historyczną i beztradycyjną" świado­
mość dziejową, ta klasa, która nic nie 
ma do stracenia a wszystko do zdoby­
cia, jest powołana do stworzenia nowej 
„proletarjackiej" kultury polskiej.,

To będzie trzeci nieunikniony czyn­
nik społecznej' ekspansji i dziejowego 
rozmachu, przyćm iewający i niwelujący 
dotychczasową kulturę szlachecką, któ­
ra powinna pochylić czoła przed tą czer­
woną różdżką, wykwitającą ze zmursza­
łego pnia historycznej rzeczywistości 
polskiej'.

W a lka  między temi trzema dziejo- 
wemi potęgami do dzisiejszego dnia 
określa nowe życie polskie.

Dopiero gdy klasa robotnicza zdoła 
wycisnąć właściwe sobie piętno na do­
tychczasowej kulturze polskiej, gdy te 
dwa zmagające się czynniki triumfującej 
dotąd w  półgębku półinteligenta kultury 
szlacheckiej z nową rodzącą się kulturą 
włościańsko - robotniczą —  doprowadzą 
do jakiejś wypadkowej sił dziejowych,, 
twórczej syntezy życia, —  można bę­
dzie mówić w  Polsce o kulturze zbio- 
rowej^ jednolitej, której dotąd niema 
i być nie może. W szelk ie  próby uogól­
nień psychiki szlacheckiej na naród są 
żałości godnym samogwałtem, świadczą­
cym o całkowitem wypraniu z historycz­
nego' zmysłu i świadomości społecznej,

Z uczuciem ulgi dziejowej podkreślić 
należy, że nowa poezja polska staje się 
powoli świadomym czynnikiem w  tej 
walce o nową kulturę zbiorowości, że 
pod wielu względami wyprzedza i to­
ruje drogę nawet walczącemu proleta­
riuszowi. k tóry niezawszp ma oełnie 
świadomości swojej misji dziejowej, p rzy­
ćmionej często przez sentyment zdaw­
kowych zgryzów  nad kurhanami roman­
tycznych wspomnień szlachecko - miesz­
czańskiego demokratyzmu, Z  poetów, to ­
rujących drogę tej nowej kulturze pro- 
letarjackiej, należałoby wymienić grupkę 
ludzi, nieutrzymujących nawet ze sobą 
żywej łączności, rozdzielonych czasem, 
przestrzenią, zbliżających się jednak róż- 
nemi drogami do wspólnego celu. Niema 
m owy narazie o żadnej grupie, klanie, 
klubie, piśmidełku, —  zasadą jednoczą­
cą będzie kształtowanie nowej kultury 
zbiorowości polskiej, opartej na psychice 
włościańsko - robotniczej. Do tej bez­
kształtnej lecz nie bez swoistego oblicza 
grupy za liczyćby można: Broniewskiego, 
Przybosia, Słobodńika, Standego, Sterna,

' Wandurskiego, Zegadłowicza (a może 
i mnie) i kilku innych o mniej zdecy­
dowanym zarysie. Tw órcą  epopei robot­
niczej w  stylu „Ch łopów " Reymonta po­
winien się stać, sądząc z jego dotych­
czasowego rozwoju od „Zaw odów " przez 
„Łuk ” i „Generała Barcza” , najżywszy 
i najtęższy ze współczesnych pisarzy pol­
skich —  Juljusz Kaden-Bandrowski.

O „genjuszu” zaś „rasy polskiej i ga­
tunku” będziemy mówili wtedy, gdy ta 
„rasa” zdobędzie prawo głosu i kształ­
towania życia, gdy niehistoryczne dotąd 
a stanowiące szpik kości, miąższ mięśni, 
mózg i serce narodu, zdeptane jeszcze 
warstwy dziejowe uzyskają możność od­
ciśnięcia swego piętna na „gatunku po l­
skim” . Pozwolim y więc sobie tę spra- 

. wę narazie przekazać potomności, k tó ­
ra pozbędzie się skazy zaściankowej szla­
chetczyzny i wyrośnie na gruncie stwo­
rzonej przez nas nowej kultury włościań- 
sko-robotniczej,

Jan Nepomucen Miller.
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Z tomu tego

fot Pęcberski

NA GROBIE ŻOŁNIERZA NIEZNANEGO

Czarną trumnę dębową złożyli do ziemi,
Lecz ziemia jest przejrzysta a trumna jest szklana,
I zawsze patrzeć na nas będzie krew przelana 
Oczami czerwonemi.

I nie ucichną usta przywalone gliną,
I szumieć będą w wichrach chorągwie cmentarne,
Aż wychylimy do dna puhary ofiarne 
Krwi niezmienionej w wino.

W  DRODZE

Na niebie jest wiele gwiazd, 
Których nikt nie przeliczy.
Na ziemi jest wiele miast,
A  w każdem wiele goryczy.

Idę prosto przed siebie 
Ach, gdzież jest koniec i kres? 
Gwiazdy liczę na niebie 
Oczami pełnemi łez.

STANLEY

Latem, gdy przez otwarte żaluzje w pomroku 
Księżyca chłodny strumień przepływał nad głową, 
Na fotelu, pod lampą okrągłą, gazową 
Pani w bufiastej sukni z czterdziestego roku

Przerzucała ryciny modnego dziennika:
Oto księżniczki Windsor rysy jak kamea,
Oto powstanie w Indjach, nowy krój stanika, 
Zniknięcie Livingstone’a i podróż Stanleya.

Jakże ten świat jest wielki, jak ciągle urasta,
Jak miło myśleć o tem, teraz, gdy bez szmeru 
Płonie lampa gazowa, —  z niskiego parteru 
Gdy słychać gwar wieczorny cichnącego miasta.

O, jakże była inna tą noc nad Tamizą,
I ta noc afrykańska na gwiaździstej rzece,
Pod namiotem płóciennym, nad pustą walizą,
Kiedy Stanley ogryzał dymiącą psią pieczeń.

Wśród tańczących pochodni, wśród krzyku Murzynów 
Na białych polach mapy dwaj Anglicy biali 
Ponad głowami świata gdy swą dłoń ściskali 
I ręce spletli twardo, jak wieńce wawrzynu.

W y, co spokojnie śpicie w ciepłych, starych domach, 
Pomyślcie czasem o nas, zanim sen was zmorzy. 
Tyle tylko nam trzeba zgubionym w ogromach, 
Nam, którzy drżą na rzekach i czekają zorzy.
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Wierzyński. W rób le  na dachu

0.40

0.40
0.80

6.—
3.50 
6.—

4,80
7.50 
3.60

30
Bennett. Miłość uświęcona i mi­

łość wolna. Powieść 
Krupiński. Pieśń o Józefie Piłsud­

skim. Antologja 
Wittlin. Wojna, pokój i dusza poety 
Zieliński, Hermes Trzykroć W ie lk i
—  Rzym i jego religja
—  Świat antyczny a my
—  T rzy  studja o M ickiew iczu
—  Z ojczystej n iwy

4.—

2.50 
3.60 
1.80
2.50 
3 —  
2—  
3 , -

Ili tych silnych warunkich 
401. zniiki

(kwiecień—maj)
■

I

Boy-Żeleński. Flirt z Melpomeną,
wieczór II I  4.—

—  Flirt z Melpomeną, w ieczór IV  7.—  
Listy panny de Lespinasse 6,—
Rabelais. Gargantua i Pantagruel,

tomów dwa (wydanie zupełne) 12.50 
Stendhal. Kroniki włoskie 4.—
Wolter. Powiastki filozoficzne

tom pierwszy 3.—
tom drugi 3.—
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Propaganda sztuki u naszych wschodnich sąsiadów
Teatr i kino w Rosji sowieckiej

Korespondencja własna „W iadom ości Literackich”
M o s k w a ,  w  marcu 1926.

Masowa teatralizacja całego życia.

Związek Radziecki —  to kraina tea­
tru, Rosjanie zawsze mieli wybitne zdol- 
ności aktorskie, pod panowaniem jednak 
nowego ustroju, k iedy do życia społecz­
no-politycznego wciągnięte zostały o l­
brzymie masy ludności, zdolności aktor­
skie rozw inęły się bodaj jeszcze buj­
niej. Czyż w ie lk ie  zgromadzenia ludowe, 
ogromne wiece, potężne manifestacje, 
pochody i uroczystości, w  których biorą 
udział dosłownie setki tysięcy ludzi, —  
to nie olbrzymie przedstawienia, potw or­
nie w ie lk ie  widowiska, gdzie w idzow ie  
są jednocześnie aktorami?

Każda masowa demokracja w  obja­
wach swoich miała zawsze dużo teatral­
ności, To  samo było w  Grecji, to samo 
w Rzymie, w tych czasach, k iedy dzia­
łały masy ludowe; to samo wreszcie 
podkreślają wszyscy historycy rewolucji 
francuskiej, która w  swych uroczysto­
ściach, w  swych świętach rewolucyjnych 
i publicznych walkach politycznych 
miała tyle teatralności, że aż wielu póź­
niejszym pisarzom burżuazyjnym, nie ro ­
zumiejącym życia mas, wydawało  się to 
czemś sztucznem i rażącem,

Sam teatr, jak dobrze wszystkim w ia­
domo., zrodził się w  krajach najbardziej 
demokratycznych: ży ł pełnią życia
w  Grecji, zaginął lub zwyrodniał do 
przedstawień dworskich w  Europie feu­
dalnej i rozwinął się do form nowoczes­
nych w  w. XIX, w  mieszczańskiej de­
mokracji europejskiej. Teatr oderwany 
od tego, co najbardziej porusza masy 
w  danej chwili dziejowej, z konieczno­
ści zamiera. Tak dzieje się np>, w  tej 
chwili w  Polsce, gdzie teatr boi się —  
czy nie może z powodu ograniczeń cen- 
zuralnych —  dotykać tego ,,co najważ­
niejsze" —  i schnie w  nudzie.

Ustrój radziecki powoła ł na scenę 
dzie jową masy tak olbrzymie, jakich do­
tychczas nigdy nie widzieliśmy w  dzie­
jach świata. Teatralność musiała stać się 
jednem ze znamion szczególnych tej ko ­
losalnej dem okracji

Dobrych, nieraz prawdziw ie św iet­
nych, mówców, zdolnych porywać za so­
bą masy, —  a każdy dobry mówca musi 
być aktorem, —  spotkać tu można 
wszędzie: n ietylko po wielkich miastach 
i w  dużych ośrodkach przemysłowych, 
lecz po najbardziej zapadłych kątach 
prowincji, lub m iędzy dziećmi i m ło­
dzieżą po szkołach. Słyszałem pierwszo­
rzędne talenty oratorskie na posiedze­
niach rad wiejskich i słyszałem chłop­
ców  czternastoletnich, przemawiających 
na ogromnych dziecięcych zgromadze­
niach szkolnych: mówili oczywiście nie
0 w ielk iej polityce, lecz o sprawach 
zajmujących młodzież szkolną, —  ale 
mówili doskonale; jeden z nich, czter­
nasto- czy  piętnastoletni chłopak w  roli 
przewodniczącego ze spokojem, taktem
1 pewnością siebie panował nad zgro­
madzeniem, złożonem z dwustu osób 
różnojęzycznej młodzieży, przybyłej 
w odwiedziny do szkoły z różnych stron 
Związku,

W  takich warunkach nie brak talen­
tów  dla właściwego teatru. To  też tea­
trów  najrozmaitszego rodzaju pełno 
wszędzie —  począwszy od wielkich tea­
trów  stołecznych aż do nieprzebranego 
mnóstwa teatrów robotniczych, chłop­
skich, małomiasteczkowych, stałych i w ę ­
drownych, W  Moskwie jest kilkadziesiąt 
teatrów publicznych, grających codzien­
nie i codziennie przepełnionych —  nie 
licząc mnóstwa teatrów  po przeróżnych 
klubach i stowarzyszeniach, od których 
aż się roi,

M C h A T ’y —  „Wirinieja“.

Opera i balet pracują podług starych 
wzorów. Balet rosyjski zawsze był św iet­
ny i dzisiaj jest bardzo dobry. W  tea­
trach dramatycznych panuje styl Stani­
sławskiego, Jest kilka t. zw. „ M C h A T “ ’ów, 
pracujących podług wzorów  Stanisław­
skiego. ( „M C h A T "  —  to „M oskowskij Chu- 
dożestwiennyj Akademiczeskij T ieatr ). 
Grywają tam zarówno stary repertuar —  
Ibsena, Gorkiego i t, d. —  jak reper­
tuar nowy, z łożony najczęściej' ze sztuk, 
pisanych na tle życia współczesnej wsi 
sowieckiej.

Do świetnych zjawisk tego nowego 
repertuaru należy np, grywana w  Stu- 
djum Wachtangowa (także „M C h A T " )  
„W id n ie ją "  Sejfuliny. Na sposób Stani­
sławskiego odtworzona wieś sowiecka 
w  okresie walk rewolucyjnych —  wieś 
z jej dzikiemi przesądami, ciemnotą i za- 
rysowanemi na tem tle przepysznemi po­
staciami ludzi nowych, młodych i zdro­
wych, k tórzy mocno się kochają i nie­
mniej mocno biją tych, których uważają 
za swych zdecydowanych wrogów. Sztu­
ka ta nie ma charakteru propagando­
wego, i na czoło wysuwa się raczej dra­
mat osobisty dwojga bardzo pięknych 
ludzi, niż tendencja polityczna. Jest 
jednak niewątpliwa i zupełnie zdecydo­
wana postawa wobec najważniejszych 
zjawisk społecznych, postawa, która naj­
widoczniej tak jest już zrośnięta z w ła ­
ściwym* autorowi sposobem ujmowania 
życia, że wydaje się jakby inaczej być 
nie mogło. W irin ieja —  to dziewczyna 
wiejska, bezdomna i opuszczona, budzą­
ca namiętność wszystkich spotkanych 
mężczyzn. Działają w niej tylko zwyk łe  
kobiece namiętności: przechodzi ona
obok miłości słabego, zniszczonego de­
generata chłopskiego, z pogardą porzu­
ca inteligenta - inżyniera, k tóry  zresztą 
pocijąga ją swą siłą męską, i  oddaje się 
całkowicie zdrowemu, jędrnemu, spokoj­
nie idącemu na walkę śmiertelną bol­
szewikowi..

Sztuka ta wymagałaby właściwie 
specjalnego studjum. Są w  niej sceny 
głęboko tragiczne, wolne jednak najzu­
pełniej zarówno od jakiegokolw iek sen­
tymentalizmu, od deklamacji, jak od 
sztucznego patosu czy rozumowań. Ci 
ludzie nie zabawiają się rozumowaniami. 
M ędrkować nie umieją —  umieją tylko 
działać: swą treść wewnętrzną wyrażają 
w  czynach, które sami uważają za rzecz

tym wprowadzono nowość —  „Ryczi, 
K itaj!" . Jest to n iewątpliw ie najlepsza 
rzecz, jaką widziałem u Meyerholda.

„Ryczi, Kitaj!“
Tytu ł w z ięty  ze znanego wiersza M a ­

jakowskiego. Ostry protest przeciwko 
europejsko _ amerykańskiemu najazdowi 
na Chiny. Rzecz dzieje się w chińskiem 
mieście portowem i na pancerniku an-

MEYERHOLD

najnaturalniejszą i zrozumiałą sama przez 
się. Zarówno reżyserja jak autor nie co ­
fają się przed najbardziej zdecydowanym 
realizmem. W yrażenia i gesty są brutal­
nie, może nawet przesadnie chłopskie,. 
A  jednak dwie kulminacyjne sceny m ię­
dzy dwojgiem kochanków —  scena zgo­
dy na życie wspólne i potem, w  końcu, 
scena pożegnania, k iedy on odjeżdża na 
wojnę, pozostawiając żonę w  ciąży, •—  
są pełne szczerego i czystego liryzmu. 
Jak widać, w  samym temacie niema nic 
szczególnie nowego; przeciwnie —  to 
rzeczy  stare jak świat, —  miłość i w o j­
na; ale nowe środowisko, zupełnie nowe 
potrzeby życia społecznego i nowe po­
glądy zasadnicze w y tw orzy ły  ujęcie te­
matu niespotykane na scenach europej­
skich,

Meyerhold,

W  inny sposób wystawia teatr M eye r­
holda. Pisano o nim wiele. Jest to teatr, 
który ma na celu rewolucjonizowanie 
nietylko sztuki. To teatr o wyraźnych 
i jawnych dążnościach politycznych. M y ­
liłby  się jednak ten, ktoby przypuszczał, 
że sztuki o wyraźnej tendencji komuni­
stycznej przejadły się publiczności mos­
kiewskiej; przeciwnie —  cieszą się 
zawsze niesłabnącemu powodzeniem, i 
miejsce dostać nie tak łatwo. Meyerhold  
ma zw yk le  trzy lub cztery sztuki, które 
grywa stale po kilka miesięcy każda, 
dając je kolejno w  ciągu każdego ty ­
godnia. P rzy  tego rodzaju systemie p rzy­
jezdny, k tóry spędza w  Moskwie kilka 
dni lub tydzień, ma możność zapoznania 
się z całym każdorazowym repertuarem 
Meyerholda. Ostatnio, podczas mego po­
bytu w  Moskwie, grywano u Meyerholda 
„Las" Ostrowskiego, „Trust D. E.“ , prze­
róbka z powieści Erenburga (rzecz naj­
słabsza w  tym repertuarze) i grotesko- 
wo-agitacyjny ,,Mandat“ Erdmana, W  lu-

gielskim. Towarzystwo kupców, a ferzy­
stów i wojskowych marynarzy angiel­
skich, z nieodłącznym pastorem, —  to 
jedna strona; druga —  tłum kulisów 
chińskich.

Dochodzi do ostrych starć. Za 
jednego Amerykanina, k tóry pobiwszy 
się z Chińczykiem —  przewoźnikiem na 
łódce, przypadkowo wpadł do wody 
i utonął, zostaje uduszonych dwóch prze­
woźn ików  chińskich, wybranych losem 
z całego związku przewoźników. Świet­
nie pomyślane i niemniej świetnie ode­
grane są sceny moralnego znęcania się 
Am erykan i Ang lików  nad Chińczykami. 
Z jednej strony nędza moralna i b ez­
mierna obłuda białych „cyw iliza torów ", 
z drugiej —  tłum chiński, tłum ludzi 
zbiedzonych i bezradnych, głodnych 
i obdartych. W  sztuce tej niema boha­
tera, Jest przepysznie wyreżyserowana 
masa, i są głęboko tragiczne przeżycia 
tej masy. Sztuka bodaj najbardziej ubo­
ga w  słowa, jaka kiedybądź była napi­
sana. Gadatliwi są tylko biali, k tórzy ga­
daniną pokrywają nędzę wewnętrzną. 
Tłum chiński przeżywa trag^edj^ albo 
zupełnie w  milczeniu, albo wypowiada 
się pomrukami uczuciowemi, albo wresz­
cie rzuca tylko w yrazy  najkonieczniej­
sze dla zrozumienia tego co się dzieje. 
Napięcie  tragiczne rośnie nieustannie, 
aż do ostatniego aktu, kiedy po egze­
kucji Chińczyków (egzekucja odbywa się 
na scenie) i po jednoczesnym z egze­
kucją uroczystym, pstrym i pokropionym 
sentencjami ewangelicznemi pogrzebie 
Amerykanina —  pancernik angielski 
musi opuścić ten port chiński i śpieszyć 
do Szanghaju, gdzie wybuchły poważne 
rozruchy przeciwko białym. W  całym 
utworze uderza doskonały umiar arty­
styczny. Tragizm wydarzeń sam mówi za 
siebie —  bez frazesów rewolucyjnych —  
i zmusza widza do serdecznego solidary­
zowania się z masą chińską.

C z e s k a  a n t o l o g j a  poez j i  po l sk i e j
K iedy  w nr. 96 „W iadom ośc i"  pisa­

liśmy z okazji zgonu Franciszka Kvapila 
o zasłużonej działalności tego wybitne­
go pisarza czeskiego dla propagandy kul­
tury polskiej wśród Czechów, zaznaczy­
liśmy, że w  ciągu lat ostatnich przy­
gotował on obszerną czterotomową an- 
tologję polskiej, od Norw ida począwszy 
aż do najmłodszych. Obecnie, gdy w y ­
szły z druku pierwsze dwa tomy, można 
już osądzić, jaką rzeczyw istą i n ieoce­
nioną przysługę oddał sędziwy poeta 
literaturze polskiej, przedstawiając ją 
czytelnikom czeskim w  tak bogatym w y ­
borze i w  przekładzie n iezwykle precy­
zyjnym i pełnym poetyckich walorów,. 
Sam Kvap il bowiem, jeden ze znakomit­
szych poetów  plejady grupującej się 
w  swoim czasie około Jarosława Vrchlic- 
kiego, posiadał specjalną giętkość i barw­
ność wiersza, która tłumaczeniom jego 
nadaje tak wysoki poziom oraz nieprze­
ciętną wartość literacką,, Tem  bardziej, 
że wyjątkowe zrozumienie przez Kvapila 
ducha literatury polskiej i polskiej tw ór­
czości wogóle, umiłowanie jej i gruntow­
na znajomość oraz zdolność przenikania 
każdego tłumaczonego utworu —  przy­
najmniej z epoki wewnętrznie od włas­
nego jego usposobienia i  przekonań arty­
stycznych nie zanadto oddalonej —  umo­
żliwiała mu doskonałe o d t w a r z a n i e  
poezyj poszczególnych autorów polskich 
w  języku czeskim. D ow iod ły  tego już 
dawniejsze przekłady M ickiew icza, S ło­
wackiego, Krasińskiego, Asnyka i innych, 
a przedewszystkiem oba tomy obszerne­
go wyboru poezyj Kazimierza Tetmajera, 
wydane podczas wojny światowej, wresz­
cie obecnie —  dwa tomy wielkiej anto- 
logji —  zawierające właśnie epokę, 
indywidualności tłumacza najbardziej od­
powiadającą, M ożeby  ktoś antologję tę 
w  szczegółach inaczej cokolw iek  sobie 
wyobrażał, możeby rozmaite miał za ­
strzeżenia co do objętych wyborem au­
torów  lub co do stosunku ilości odtwo­
rzonych w  antologji u tworów  do war­
tości i znaczenia w  literaturze polskiej 
poszczególnych pisarzy, lub też co do
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samych wybranych do tłumaczenia poe ­
zyj —  nie zawsze najbardziej od­
powiednio charakteryzujących autora, —  
lecz to przy ocenie nie może wchodzić 
w rachubę.

W  ogólnym przygotowywanym przez 
poetę przeglądzie całej nowoczesnej 
poezji polskiej tom pierwszy obejmuje 
okres, który tłumacz charakteryzuje ty ­
tułem „Echa romantyzmu i poszukiwa­
nie nowych dróg". Rozpoczyna się on 
od „p ierwszych zwiastunów zwrotu" —  
Berwińskiego i Norw ida— i poprzez L e ­
nartowicza, Ujejskiego, Kondratowicza, 
Faleńskiego i Sowińskiego sięga do Za­
górskiego i Bałuckiego,

Tom  drugi zawiera „Epokę Asnyka", 
grupując w  wyborze  około przewodnich 
poetów  tego okresu, Asnyka, Konopnic­
kiej i Gomulickiego, utwory wybitniej1- 
szych i mniej wybitnych poetów  współ­
czesnych.

Pierwszorzędną zaletą antologji K v a ­
pila są krótkie lecz doskonale ujęte cha­
rakterystyki twórczości poszczególnych 
pisarzy oraz dane biograficzne, zebrane 
i sprawdzone przez czeskiego poetę tak 
pracowicie, sumiennie i gruntownie, że 
aż nam wstyd, gdy wspomnimy o na­
szych polskich antologjach i historjach 
literatury, których dane pod tym w zg lę ­
dem są nieraz w  przykrej i rażącej 
sprzeczności.

Ostatnie dwa tomy pojawią się w  nie­
długim czasie staraniem czeskich i pol­
skich przyjaciół ś. p. Kvapila, i zaw ie ­
rać będą według podziału i redakcji tłu­
macza: tom trzeci —  twórczość Młodej 
Polski, tom zaś czwarty —  przedstawi­
cieli najnowszych kierunków literackich.

G dyby Franciszek Kvapil niczem in- 
nem, żadną inną działalnością literacką 
i publicystyczną nie był się zapisał 
w  sercach polskich, to całość tego ob­
szernego, możliw ie wyczerpującego w y ­
boru poezji polskiej sama już potrafiłaby 
zapewnić mu wdzięczność naszą i pa­
mięć po wszystkie czasy.

jm.

Powieść o Niemczech współczesnych

Bracia Schellenberg
N o w a  ks i ą żka  B e r n a r d a  Ke l l e rmanna
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Krytyka stosunków sowieckich na scenie.

Scena sowiecka bynajmniej nie cofa 
się przed bardzo ostrą krytyką stosun­
ków, panujących w  kraju. W idziałem  
dwie tego rodzaju sztuki na scenie T ea ­
tru Rewolucji: „Wozdusznyj p irog" Ro- 
maszowa i „U żow k a "  Szymkiewicza,. 
„Wozdusznyj p irog" —  to dzieje „c ze r­
wonego dyrektora" w  jednym z banków. 
Czerwony dyrektor, człow iek  słaby, po ­
zwolił  opanować się otaczającej go 
kanalji i doprowadził do upadku cały 
bank, ściągając na siebie i na wielu in­
nych szereg nieszczęść. Sztuka zresztą 
dość słaba. —  Użowka —  to nazwa 
wsi gdzieś w  zapadłym kącie prowin­
cjonalnym. Rządzi tam samowładnie, 
niby kacyk, „komunista", któremu pod­
czas zawieruchy wojennej udało się 
w  jakiś sposób wcisnąć się do part j i  
R ządy  jego —  to szereg nadużyć i zbrod­
ni. W reszcie  ponosi zasłużoną karę, ale 
nie z rąk prawowiteji w ładzy komuni­
stycznej, jeno z rąk gromady wiejskiej, 
która samosądem wymierza sobie spra­
wiedliwość. Sztuka jest zrobiona i grana 
znakomicie.

Sztuki historyczne.

Modne są teraz sztuki historyczne, 
pisane na tle wydarzeń r. 1905 lub daw­
niejszych. Należy tu np. „ A z e f "  Aleksie ja 
Tołstoja i Szczegolewa, spółki fabryku­
jącej stale tego rodzaju utwory. W idz ia ­
łem tę rzecz w  Teatrze  Dramatycznym 
(b. teatr Korsza). Do tego samego ro­
dzaju utworów zaliczyć trzeba „D eka­
b rystów " Lernera. Sztuki takie —  to 
zw yk le  melodramaty, pisane z dużą dba­
łością o ścisłość historyczną przedsta­
wianych wydarzeń. W artości artystycz­
nej rzeczy  te nie posiadają, choć robione 
są naogół bardzo zręcznie.

Kino,

W  latach ostatnich zwrócono w  Zw iąz­
ku Radzieckim w ie lką uwagę na kino. 
Własna produkcja filmowa rozwija się 
bardzo bujnie i robi ogromne postępy —  
choć dotychczas pod względem technicz­
nym pozostaje daleko w  tyle poza pro­
dukcją amerykańską. Filmy sowieckie 
odróżniają się od zachodnio - europej­
skich i amerykańskich przedewszystkiem 
swoją treścią. Są to albo filmy historycz­
ne z dzie jów rewolucji w Rosji, albo też 
najrozmaitsze rodzaje ideowych filmów, 
mniej lub bardziej agitacyjnych —  naj­
częściej z życia chłopów i robotników. 
W  czasach ostatnich z okazji dziesięcio­
lecia rewolucji 1905 r, dano szereg f i l­
mów historycznych Do najlepszych nale­
ży  „Branienosiec Patiomkin", odtwarza­
jący bunt na pancerniku floty  czarnomor­
skiej —  ten sam moment dziejowy, który 
wziął za temat Miciński w  swym „K n ia ­
ziu Patiomkinie". Dobre są także dzieje 
Hapona i rzeź styczniowa na placu przed 
Pałacem Zimowym w Petersburgu, Filmy 
agitacyjne oparte są nieraz na pomysłach 
bardzo ładnych, ale pomysły te są nie 
wyzyskane przez reżyserję, najczęściej 
zaś wszystko traktowane jest zbyt tea­
tralnie, A k to rzy  bardzo dobrzy, ale ra­
czej teatralni niż kinowi. Duże ubóstwo 
środków technicznych.

Pomimo to kino cieszy się pow odze ­
niem1 nie mniejszem, niż teatr, i jest wszę­
dzie. W  czasach ostatnich dużo się pisze 
i mówi o produkcji kinowej przystosowa­
nej specjalnie do potrzeb wsi. Są już f i l­
my, układane specjalnie na potrzeby wsi; 
otwarta jest w tej sprawie szeroka dysku­
sja publiczna zarówno* pomiędzy specjali­
stami jak między wiejskimi w idzam i R e ­
zultaty jej napewno będą bardzo cieka­
we, Do tej sprawy, jak do każdej innej 
w  Związku Radzieckim, wciągane są do 
współpracy olbrzymie masy; wszystko od­
bywa się w  skali poprostu nigdzieindziej 
nie spotykanej. Ank ie ty  przyniosły dzie­
siątki tysięcy odpowiedzi; są już całe sto­
sy pro jektów i pomysłów; niezliczone 
mnóstwo mieszkańców wsi i miasteczek 
wypow iedzia ło  swe zdanie o filmach do­
tychczasowych i dało wyraz potrzebom 
kinowym swego środowiska.

„Siniaja Błuza“.

Zupełnie szczególnym rodzajem w id o ­
wisk teatralnych są przedstawienia trup 
t. zw. „Siniej Błuzy" („Bluza Niebieska"), 
„Siniaja Błuza" istnieje wszędzie —  trupy 
są różnej wartości, ale rodzaj jest jeden. 
Trupa składa się z ośmiu do piętnastu 
osób obojga płci z przewagą mężczyzn. 
W szyscy  występują w  jednakowych sza- 
ro-niebieskich bluzach robotniczych, na 
które w  miarę potrzeby nakładane są 
akcesorja —  najczęściej groteskowe, np. 
cylinder, w ie lk ie  klapy od fraka, o lbrzy­
mie ordery lub karykaturalne fragmenty 
eleganckich strojów kobiecych. Na przed­
stawienia składają się grane i śpiewane 
aktualne piosenki o* treści satyryczno-po- 
litycznej, minjaturowe sztuczki sceniczne, 
najczęściej dotyczące zagadnień aktual­
nych, t. zw. „czastuszki" —  dowcipne 
czterowiersze w  gwarze chłopskiej —  i 
produkcje gimnastyczne, zwyk le  nie tw o ­
rzące samodzielnych punktów programu, 
lecz wplecione w  akcję ogólną. Przedsta­
wienie trwa nieco mniej niż dwie godzi­
ny, bez antraktów; zw yk le  całe w  tempie 
prestissimo. A k to rzy  muszą być bardzo 
muzykalni, muszą być doskonałymi gim­
nastykami, muszą mieć zdrowe muskuły,, 
zdrowe serca, zdrowe nerwy, muszą być 
młodzi i tryskający życiem. W idz  jest 
porwany samym temperamentem akto­
rów, zawrotną szybkością tempa, dosko­
nałością wykonania, jest chwycony w 
szybki rytm jakby młodzieńczego tańca i 
w  tym rytmie musi poddać się poddawa­
nym mu ideom i poglądom,

Jan Hempel.

W  „Braciach Schellenberg" Bernard 
Kellermann dał obraz N iemiec współcze­
snych, powojennych i uspokojonych. 
W rzen ie  rewolucyjne, które uchwycił w 
„9 listopada", skojarzyło się w  umyśle 
pisarza z kwietystycznem „Przeżyciem  
Schwedenkleea" z jego późniejszej^ po­
wieści, —  a gdy zmartwychwstanie dusz, 
i ciał, po klęsce wojskowej, uzmysłowił 
sobie na tle tranzakcyj i grynderstwa 
czasów marki inflacyjnej, zrodził się w

BERNARD KELLERM ANN

nim pomysł nowej pow ieśc i Z Niemiec 
cesarskich, „zasztyletowanych z tyłu" 
(zdaniem pewnych generałów) i przeora­
nych przez rewolucję, jako wypadkowa 
prądów nurtujących N iem cy powojenne—  
powstał temat utworu o dziejach dwu 
braci.

Zamykając w  ramach powieści nie­
miecką współczesność, nie pokusił się au­
tor o zogniskowanie w  niej wszystkich 
idej lub programów partyjnych, wyzna­
wanych przez swoich ziomków. Dla 
zwartości treści zacieśnił ramy, odrzuca­
jąc programy krańcowe. N ie  zajął się ani 
kwestją barw państwowych, ani progra­
mem narodowych socjalistów, nie w t ło ­
czył w  fabułę powieści komunizmu i nie 
dotknął ani słowem idei rewanżu, oba-

Dla jego zbogacen.a uruchomiona jest 
cała nowoczesna technika, na jego usłu­
gach znajduje się sztab fachowców, jemu 
służą samoloty i jachty, samochody i ło ­
dzie podwodne; architekci i wynalazcy 
pracują na jego skinienie. Adw okac i w y ­
silają mózgi, b y  ułatwić mu rozwód, a 
piękna aktorka Jenny Florian kocha go 
z głębi duszy i kończy samobójstwem, 
gdy Wacław, żeniąc się z córką Rauchei- 
sena, zrywa z nią, wypłacając jej od- 
prawne. Ona jedna, jako wcielenie uczu­
cia, nie dała się w łączyć w  potężny trust 
Schellenberga, zostawiając po sobie w  
książce wspomnienie, choć w  słabej bar­
dzo odbitce, niezapomnianego czaru In­
geborgi. W  pamięci wyłania się obraz 
Slbyll Vane Oskara Wilde'a,

Mafłżeństwo z córką starego kapitalisty 
Raucheisena, uważającego W acława za 
intruza, nie przynosi mu szczęścia. P rzed ­
tem miał w sobie żyw io łową zdobyw- 
czość yankesa, prostolinijność, szeroki i 
szczery rozmach i bezpośredniość w  uj­
mowaniu spraw, obecnie przez pokre­
wieństwo ze starym kapitałem staje się 
sam ciężki i niemiecki. Żona, zdradzając 
W acława z każdym i wszędzie, nie zau­
ważając go i traktując jako quantite ne- 
gligeable, wytrąca go z równowagi. P o ­
dejrzewając ją, przekonywa się, że za- 
szargała jego dobre imię i że go sromot­
nie poniżyła. O ficer W . II. I. R. tylko 
krwią może zmyć tą hańbę, ale zamiaru 
zamordowania jej nie wykonywa. Celnie 
wymierzonem uderzeniem pięści zdzieli 
marnego aktorzynę filmowego, chwalące­
go się, że ją posiadł, —  i ucieknie.

Inny jest Michał Schellenberg, chemik 
z zawodu, a społecznik z zamiłowania. 
Beznadziejne położenie szerokich warstw 
natchnęło go do dzieła. T w o rzy  osady 
dla bezrobotnych, inwalidów, zdeklaso­
wanych, daje im prawo pracy i honor 
„samowystarczalności". Na głównym bu­
dynku zarządu towarzystwa wypisane 
jest hasło Michała:

„Śmierć g ło d o w i
Śmierć chorobom.
Niech żyje koleżeństwo".,.

Model miasta do filmu na tle powieści Kellermanna „Bracia Schellenberg"; specjalna 
metoda zdjąć nadaje niewielkiemu, jak widać, modelowi pozory rzeczywistości

wiając się zapewne, aby na ideach tych 
jak na skrzydłach powieść nie uleciała 
w „n iem iecką" nieskończoność o twarzy 
janusowej: cesarskiej i bolszewickiej, z 
horyzontami dla umysłowości Kellerman­
na n iedostępnemi

Zastanawiając się nad strukturą spo­
łeczną Niemiec na podstawie istniejące­
go stanu rzeczy, Kellermann nie mógł 
pominąć ta lentów organizacyjnych, k tó­
re żerując na rozkładzie i inflacji, tw o ­
rzyły  często z niczego potężne trusty z 
nadbudowami poziomemi i pionowemi, 
Równocześnie nędza szerokich mas, ar- 
mje bezrobotnych i  mnogość progaramów, 
uwzględniających te stosunki, nasuwały 
mu ciągle na myśl tę najsroższą bolącz­
kę czasu, domagającą się rozwiązania. 

Fascynowały go typy grynderów sa­
mym wynikiem ich usiłowań, rozmachem 
ujawnionym w  ich legendarnie powstają­
cych imprezach, Bez uciekania się do hi­
storycznych dociekań nad źródłami po­
wodzenia, które w  stosunku do amery­
kańskich nababów ze wściekłą pasją od­
krył Myers w  swojem znakomitem dzie­
le ,,o wielkich amerykańskich fortunach", 
Kellermann, poeta o mieszczańskiej ideo- 
logji, dał się olśnić. Jego W ac ław  Schel­
lenberg —  to typ stinnesowca, akumula­
tora kapitałów wydeptanych, wydartych 
i wywęszonych z każdej nadarzającej- się 
sposobności

M oże  gwoli przymilenia się pewnym 
kołom, czyteln ików umaił bohatera swo­
jego w  ex-oficerstwo niemieckie, podkre­
ślając w ten sposób przynależność W a c ­
ława do sfer ziemiańsko-zachowawczych 
i oficerskich, przeciwstawiając go Rau- 
cheisenowi jako kapitaliście pur sang. U 
Raucheisena W ac ław  Schellenberg speł­
niał funkcje dobrze płatnego, ale grun­
townie ignorowanego sekretarza. W  sto­
sunkowo krótkim czasie Schellenberg po­
trafił przyswoić sobie fortele i sztuczki 
praktykowane przez mistrza i podzięko­
wał za miejsce. Usamodzielnił się.

M iędzy  założeniem własnego przed­
siębiorstwa, rozrastającego się w kon­
cern,, trust, miljonokomórkowego polipa, 
wchłaniającego wszystko w  siebie, a 
chwilą, gdy los jego zazębia się o ideały 
brata, wartką falą przelewa się tok  po­
wieści, osnutej przedewszystkiem dooko­
ła jego postac i Rozdział za rozdziałem 
poświęcony jest tej pełni życia nowo- 
bogacza wyższego rzędu, który „d o ­
bry ton" odziedziczy ł po epoce wilhel- 
mowskiej.

To  są jego idee przewodnie. W ac ław  
jest materjałistą, M ichał —  marzycielem 
wprowadzającym marzenia w  czyn, W a ­
cław  jest reprezentantem materji, M i­
chał —  idei w  sensie moralnym. Jeśli 
według symbolu Platona idee są płom ie­
niami, to z płomieni Michała nie bije go ­
rąco. Propagowany przez organ „Einiges 
V o lk " program agrarny nawet w  reak­
cyjnej Bawarji prześcignął utopję M icha­
ła Schellenberga. Kellermann jako od­
krywca nowych rozwiązań nie rozsupłał 
programem Schellenberga ani jednego z 
piekących zagadnień społecznych, „Set­
tlements" są rzeczą starą, a pro jekty spo­
łeczne w  niektórych powieściach Żerom­
skiego mają w  sobie w ięcej rzeczyw isto­
ści niż miasta-ogrody i niemiecki „mir". 
Jak Ryszard Nienaski pada Michał Schel­
lenberg ofiarą zamachu ze strony czło- 
wieko, którego chciał uszczęśliwić uto- 
pją czy też humanitarnością. Ideę jego 
podejmuje W ac ław  Schellenberg i w yw ę- 
drowawszy do jednej ze swych posiadło­
ści w  Prusiech Wschodnich, ma zamiar 
kontynuować pracę swego brata dla do­
bra ludzkości Ex  oriente lux, lux z Prus 
Wschodnich..,

Kellermann pomylił się w  założeniu. 
Hasło w  czasie indywidualizmu miało siłę 
ekscytującą, ale hasło nie uzdrawia, nie 
nasyca ani nie zbliża ludzi do siebie. 
Hasło wchodzi w  okres urzeczywistnienia 
dopiero wtedy, gdy jako ideał jednostki 
staje się pragnieniem mas. W ted y  wykosz- 
lawia się, trci swój indywidualny koloryt, 
przestaje być ideałem, przepoczwarza się 
w  fermentującą siłę i ogarniając wszyst­
kich staje się dążeniem o olbrzymiem 
napięciu. Powieść przyszłości zajmie się 
może procesem prawie że chemicznym 
przewrotów społecznych, wywołanych 
wskutek przesycenia elektrycznością dą­
żeń mas i tragicznego likwidowania prą­
dów negatywnych.

Powieść swoją kończy Kellermann te ­
stamentem Michała Schellenberga jako 
pacyfisty. P iękne to zakończenie wska­
zuje,, że i Kellermann chce zatknąć biały 
sztandar wszechludzkiego braterstwa nad 
zgliszczami Europy i pragnie nietylko 
Pan-Europy Kalergiego, ale Pan-Univer- 
sum, „ I przyjdzie dzień, w  którym ludzie 
odnajdą raj utracony po tysiącoleciach 
mąk i zamętu. Ziemia będzie rajem szczę­
śliwych pokoleń. Znikną głód i nędza, a 
przyjaźń będzie religją przyszłości", „Ó w  
dzień jest bliski".

M. R. Fraenkel.
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0 r o z w i ą z ł o ś c i  serca i w s t y d l i w o ś c i  s ł o w o
Adam Ważyk. O czy i usta. Warszawa, 

,,Zwrotnica", 1926; str. 52nl.

Karol Irzykowski pisze w  swojej 
książce ,,Czyn i s łowo":

,,Każde dzieło wartościowe, czyli 
przynoszące coś nowego, musi zawierać 
w  sobie element niezrozumiałości, musi 
stawiać trudności albo głowie, gdy cho­
dzi o przyjlęcie nowych myśli, albo ser­
cu, gdy chodzi o nowy sposób odczu­
wania".

Recenzję moją o tomie poezyj W a ­
żyka opatruję cytatem z Irzykowskiego, 
aby w  ten piorunochron biły gromy za­
rzutów 'O niezrozumialstwie. Robię to 
także dlatego, że w  chwili gdy zabieram 
się do pisania o tej książce, nie mam 
jeszcze pewności, czy sąd mój z cza­
sem nie okaże się niedostatecznie wni­
kliwy, sam bowiem również w  poezjach 
W ażyka  wielu rzeczy nie zrozumiałem. 
N ie jest wykluczone, że Winę tych nie­
jasności poniesie autor, terroryzujący 
niejednokrotnie czytelnika swojemi po­
jęciami o irracjonalizmie, W  przekona­
niu, że niezrozumiałość w  literaturze b y ­
wa najczęściej tylko niezrozumieniem 
ze strony czytelnika, zająłem się poe­
zjami W ażyka  poważnie, tak jak na to 
ta niepospolita książka zasługuje. Czy­
tałem ją z pewną trudnością, powraca­
jąc do niej1 kilka razy i demaskując ró ­
żne podejrzenia, wymagało to sporej 
pracy myśli i wyobraźni; —  w  ostatecz­
nym rezultacie roboty tej nie żałuję.

Naprzekór temu, co wielu poetów  
lubi dziś z mnieijszem lub większem zro­
zumieniem powtarzać o potrzebie kon­
strukcji, o celowości w  dziele sztuki, 
stanę tu w  obronie tego, co możnaby 
nazwać fizjologją poetycką: w  obronie 
żyw io łowej wrażliwości, chłonności zm y­
słowej i zdolności widzenia świata na- 
opak, Cechy te są, niejako, legitymacją 
w  gmachu poezji, i jeśli się ich nie po­
siada, lepiej jest wysiłek intelektualny 
skierować w  inne dziedziny,

Adam  W ażyk  należy do typu poe­
tów  niezmiernie wrażliwych, o intelek­
cie subtelnym i skomplikowanym. Ta 
nadwrażliwość jest przyczyną poszuki­
wań poetyckich w  dziedzinie podświa­
domości. W iersze  W ażyka  nie są foto- 
grafjami żadnej rzeczywistości, —  mo­
żnaby je raczej1 porównać do negatywu 
czułej kliszy z utrwalonemi na niej fan- 
tastycznemi kształtami, które zobaczyć 
i skoordynować w  rozumny obraz może 
tylko wyobraźnia. Marzenia senne, uta­
jona zmysłowość i nadwrażliwość w i­
zualna —  są materjąłem poetyckim W a ­
żyka. Fizjologją więc jest źródłem tego, 
co poeta nazywa „rozw iązłością serca 
i wstydliwością słowa", czyli —  pracy 
poetyckiej. Doskonale wyraża to wiersz 
„,List rekonwalescenta":

„iJziś p ierwszy raz od czasu gdy
leżałem chory 

wyszedłem dobre świeże poczułem kolory 
Podczas każdej choroby wrażliwość

zmieniamy 
jak dziecko z łona matki wyszedłem

dzisiaj z bramy".

To  subtelne spostrzeżenie o „rozw ią­
złości serca i wstydliwości s łowa" świad­
czy o surowej dyscyplinie, w  jaką W a ­
żyk stara się ująć swoją twórczość. M i­
mo to niejednokrotnie n ieodpowiedzia l­

ny splot skojarzeń, brany za istotną pra­
cę wyobraźni, „uwodzi go., jak metafora 
poetów“". Odbija si y  to ujemnie na nie­
których wierszach, niedojrzałych jako 
przeżycie i nic nie mówiących jako 
obraz (np. „W o ły  i księża"),

Pięknemi i pełnemi niezaprzeczalnych 
zdobyczy formalnych wierszami są ,,Hi- 
ramis" i „Ślub Krzysztofa", P ierwszy 
z nich pozostaje w  pamięci plastycznie 
jako jakaś walka krzywizn z kształtami 
prostemi. Surowość psychiki, urobioną 
na wzór wszechobecnego w mieście pio-

A D AM  WAŻYK

nu, dzikie i okrutne znaczenie „alfabetu 
cegieł i tafel, krztuszącego się w  kasz­
cie kwadratu" —  zwalcza budowniczy 
Hiramis, kreśląc i wykonywając swe sfe­
ryczne plany, Prowadzi to do katastro­
fy, której n ie ' należy doszukiwać się 
w fabule wiersza: jest to katastrofa me­
tafizyczna, mogąca nastąpić w tych 
zmaganiach się myśli ludzkiej, z k tó­
rych powstają w ie lk ie  teorje współczes­
nej wiedzy. F izyka niejednokrotnie jest 
dla W ażyka  źródłem inspiracji poe tyc­
kiej), Jego wyobraźnia pracuje w  w i­
dzialnych i dotykalnych kształtach, ale 
podskórnym nurtem każdego prawie 
wiersza jest coś, co bliżej określać nie 
czuję się powołany; —  pozostawiam tę 
pracę psychoanalitykom. W ie le  postaci 
i obrazów w  wierszach W ażyka  ma zna­
czenie symboliczne, przyczem jest to 
symbolika tkwiąca głęboko w  podświa­
domości, Konieczność seksualnej inter­
pretacji niektórych, być może —  nie­
świadomie rzuconych, obrazów, zilustruję 
przykładami,

„ W  ten dzień piękniejszy od młodej
kobiety

jak siostry podobne są nasze ręce". 

A lbo :

„ W  tych znakach trud podskórny
przepływał od wnętrza 

do ręki, gdzie jest praca najprostsza
i najgęstsza;

a dreszcz nowego ładu z powrotem parł
do kości,

k rew  w  żyłach wyjaśniał mlekiem miłości", 
(Mowa tu o młodzieńcu, piszącym na 
ścianie imię swojej kochanki.)

Nawet krzywizny Hiramisa mają ja­
kieś seksualne znaczenie, skoro pałąk 
jest „w yg ię ty  żeńsko", Najlepszem jednak 
potwierdzeniem tego, co mówię o zna­
czeniu seksualnem poezji Ważyka, jest 
pewien motyw, uporczywie powracający 
w wielu wierszach. Jest to kompleks 
splotu, występujący najczęściej jako kra­
wat lub pętla i demaskujący się osta­
tecznie w postaci znaku firmowego & 
w  wierszu „Henryka & Elżbieta", mają­
cym nawet pod względem fabularnym 
znaczenie seksualne.

Pozostawiając ten trop innym, wra­
cam; do bardziej świadomej strony tw ór­
czości Ważyka, „Ślub Krzyszto fa" jest 
wierszem epicznym, jednak, mimo swego 
charakteru, umie obejść się bez wyraź­
nego wątku fabularnego. Są to jakby 
przekroje sytuacyjne, spojone liryką. 
Nastrój psychicznej zagadki i perfuma 
jakby staroświeckiego romansu —  z pi­
stoletami, karetą i awanturniczym mło­
dzieńcem! „Dagerotyp" jest naprawdę 
dagerotypem, a przytem wierszem peł­
nym humoru i radości —  wszystko, na­
turalnie, również pod pseudonimami.

Najmniej przekonywa mnie W ażyk  
tam, gdzie chce w  wierszu w ypow ie ­
dzieć się teoretycznie, i tam, gdzie po ­
zostawia obrazy i pojęcia, nie dające 
się skontrolować, np, w wierszu „Skwer".

„N ie  pragnę żadnej1 z wieczności
N ie  jadę żadnym tramwajem
Nie chodzę żadną ulicą
Rosnąc stoję".

Są to zapewne drobne okruchy z bry­
ły niezrozuimialstwa, rozkruszonej przez 
Irzykowskiego!, (Czy nie wart oby wresz­
cie do teji sameji kategorji zaliczyć sła­
wetne „44"?)

Jeszcze jedno, W  poprzednim swoim 
tomie pisze W ażyk  w którymś wierszu:

„Zazwyczaj na muzykę jestem głuchy
jak pień".

Takie tw ierdzenie w  ustach nieza­
przeczalnego poety jest oczywiście prze­
sadą, ale istotnie wierszom W ażyka  czę­
sto brak ducha muzyki,

M oże  z powodu tego braku mówi 
poeta:

„Chcę zdań zasobniejszych od rosy 
chcę mówić prozą 
pożywną radością treści",

A le  przecież i proza musi powstawać 
z ducha muzyki;. Świetny skądinąd 
„Ślub Krzyszto fa" rytmem wiersza przy­
pomina niekiedy nienajlepsze przekłady 
z liryki francuskiej,.

Znaki przestankowe należy —  albo 
zupełnie usunąć, albo stawiać je wszę­
dzie tam,, gdzie tego wymaga składnia, —  
w  każdym razie trzeba to poddać jedne­
mu prawu. Pod  tyim względem w  każdym 
wierszu W ażyka jest inaczej, co wzbu­
dza podejrzenie, czy wogó le  wynalazek 
Marinettiego jest potrzebny. Co do 
mnie —  najlepiej lubię czytać wiersze 
przy pomocy przecinków i kropek,

W ładysław  Broniewski,
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Eliza Orzeszkowa. Pisma, W ydanie zbio­
rowe zupełne ze wstępem Aurelego Dro- 
goszewskiego. Tom  IV. Dziurdziowie,. 
Cham. W ydanie drugie,. Warszawa, G e ­

bethner i W olff ,  1925; str. 141 i 3nL

T. IV  wydania zbiorowego pism Elizy 
Orzeszkowej, które to wydanie żółwim 
posuwa się krokiem, zawiera dwie krót­
sze powieści autorki „Nad Niemnem", ra­
czej dwa studja psychologiczne, noszące 
tytuły „Dziurdziow ie" i „Cham",

W  obu owych pracach w  sposób oso­
b liwy z lewa się badanie psychologiczne 
jednostki ze studjami nad duszą zbioro­
wości, która w  tym wypadku jest społe­
czeństwem chłopskiem, Najbliższa to 
sfera Orzeszkowej, najbardziej znajoma, 
sięga ona w  nią, jak do gotowego zbior­
nika tematów ulubionych sobie; nikt 
przed Reymontem nie znał tak dalece ży ­
cia i psycbologji chłopa, jak Orzeszkowa, 
chociaż w  okazjach ostanich, w których 
się tyle mówiło o twórcy „Chłopów", nikt 
nie wymienił nawet nazwiska jego w ie l­
kiej poprzedniczki,

„Cham" jest to niezmiernie przenikli­
we studjum (w owych przecie czasach 
nietylko o Prouście, o Bourgecie nawet 
nie było słuchu —  pamiętajmy wciąż o 
tern!) natury histerycznej kobiety, która 
popychana przez nieuleczalną chorobli- 
wość swego temperamentu, niszczy swo­
je i cudze szczęście, gnana nieprzezwy- 
ciężonem fatum, hodowanem w  sercu.

O w iele  ciekawszą i głębszą p ow ie ­
ścią, zarówno w swojem1 psychologicz- 
nem pogłębieniu jak i w szerokości ho­
ryzontów, które obejmuje, mimo iż z po ­
zoru trzyma się bardzo ograniczonego ko­
ła problematów, —  są „Dziurdziowie",

Jest to historja i wytłumaczenie p ew ­
nej zagadkowej zbrodni: opowiadanie
bez wątpienia na jakimś autentycznym 
fakcie oparte, Historja szczęśliwej i w e ­
sołej Pietrusi, której! nie może znieść 
społeczeństwo wiejskie, właśnie za jej 
szczęście, wesołość, za jej umiejętność, 
za jej, słowemi, •—  nieprzeciętność. Bo i 
gdzież? Niewiadomo skąd przyszła do 
wsi, nie znają jej ojców z dziada i pra­
dziada, umie różne leki przyrządzać i ze 
swoją w iedzą się nie kryje, —  przez 
sześć lat czekała na narzeczonego, który

do wojska poszedł, i wierna mu została, 
wreszcie wyszła za niego zamąż i jest 
szczęśliwa. Czyż za tyle nieprawdopodo­
bnych cnót i czynów, czyż poprostu za 
szczęście swoje nie musi zapłacić strasz­
liwą śmiercią?

Ludzie nie znoszą, aby ktoś był lep­
szy od nich. N ie znoszą, aby był szczęśli­
wy. Jest to na małą skalę konflikt ten 
sam, co powiódł na stos Joannę d'Arc. 
Odtworzony on został przez Orzeszko­
wą z całą powściągliwością wyrazu, w ła­
ściwą (i tak cenną dla nas) pozytyw i­
stycznemu pokoleniu pisarzy. Mamy na­
w et czasami wrażenie, że Orzeszkowa 
nieświadoma jest wielkości i dramatycz- 
ności poruszanego tematu, Że już zanad­
to przed okiem naszem ukrywa właściwe 
znaczenie konfliktu, odsuwając go jak 
najbardziej w cień życia wiejskiego;.

A le  życie tej małej wioski, Suchej 
Doliny, jest tylko symbolem —  wyobra­
żam sobie jakby się Orzeszkowa prze­
raziła owego słowa —  życia ludzkiego. 
I czterej chłopi, zabójcy Pietrusi, stano­
wiąc jednocześnie świetne cztery typy 
wieśniaków, —  są doskonałymi wyraz i­
cielami typów ogólnoludzkich,

Tak i npi. P iotr Dziurdzia, którego po­
bożność i palący mistycyzm doprowadza 
do strasznego czynu; popełnia on zbrod-
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nię niemal z modlitwą na ustach, w ie ­
rząc do ostatniej chwili w  prawdę swoje­
go czynu. Jest to jedna z najznakomit­
szych postaci, jakie stworzyła Orzeszko­
wa, Paru świetnemi rysami przedstawiła 
nam go plastycznie, wiążąc w  jeden snop 
z tak odmiennymi krewniakami, jak spa­
lony jedyną namiętnością swego życia 
Stefan lub bezmyślny w  swej nieprzebra­
nej nędzy Szymon.

Artyzm  Orzeszkowej, ów  solidny ar­
tyzm mocnego budowniczego, który nie 
błyska przed oczami lada ornamentem, 
ale b u d u j  e,, święci w  „Dziurdziach" 
prawdziwe triumfy, Akcja  ma przebieg 
zwarty i plastyczny, co się zow ie  dra­
matyczny. Ulubione echolalje i paraleliz- 
my, lekko tylko zaznaczone, podkreślają 
jednak budowę. Opowiadanie Akseny, 
chociaż rozmija się może z zasadniczą 
tendencją powieści, stanowi psychologi­
czne przygotowanie rozwiązania, które 
zresztą jest aż nazbyt może starannie i 
wszechstronnie umotywowane. Najmniej 
stosunkowo uzasadniona jest zbrodnia 
Piotra, i tu też odruch morderstwa naj­
bardziej jest przekonywający.

A  jeżeli k to  mówi, co często daje się 
słyszeć, iż Orzeszkowa lichą jest stylist- 
ką, niech weźmie do ręki niezapomnia­
ny, niesamowity obraz zjawienia się P ie ­
trusi na osinowy ogień zaraz na początku 
powieści. T y le  tu malarskiej plastyki, co 
i poczucia wagi słowa. Scena wypadła zna­
komicie, Język trochę może przestarzały 
(zwłaszcza razi nas stały „ablativus ju- 
daicus"), ale czasami mistrzowski w  swej 
powadze i ścisłości, Np', jakie piękne jest 
zakończenie powieści:

„Za nimi Pietrasia, żona M ichała K o­
wala,, nieruchomą plamą ciemniała na 
białej ziemi. Kijami połamali jej piersi i 
żebra, m łodą twarz okrwawili i ofiarę 
swą zostawili na pustem polu, na szero- 
kiem polu, białemu śniegowi na podściół, 
czarnym krukom na strawę",

Tem ważniejszy jest ten wysoki gatu­
nek materjału artystycznego, że nigdy nie 
gra on u Orzeszkowej pierwszoplanowej 
roli, nie jest sam w  sobie celem, zawsze 
tylko środkiem w  ręku szlachetnej spo­
łeczniczki i subtelnego psychologa,

Jarosław Iwaszkiewicz.

Wskrzeszenie państwa polskiego
Wskrzeszenie państwa polskiego. Szkic 
historyczny. Tom I. 1914— 1918. Tom II. 
1918— 1923. Kraków, Krakowska Spółka 
Wydawnicza, 1920— 1925; str. 4nl. i 238 

i 2nl. (I), 300 (II).

Książka, wydana anonimowo, przyp i­
sywana jest powszechnie M ichałowi Bo- 
brzyńskiemu, który, niewiadomo właści­
w ie dlaczego, ukrył swe nazwisko, mimo 
że wypowiada śmiałe sądy i zajmuje zde­
cydowane stanowisko wobec porusza­
nych zagadnień.

T. I obejmuje lata 1914— 1918, a więc 
sprawy, związane z wybuchem wojny 
światowej, omawia stan polityczno-umy- 
słowy społeczeństwa polskiego we wszy­
stkich trzech zaborach, następnie po­
szczególne orjentacje w Królestw ie i Ga­
licji, akcję Naczelnego Komitetu Narodo­
wego, akt 5 listopada, stanowisko społe­
czeństwa polskiego wobec rewolucji ro­
syjskiej), akcję komitetu paryskiego i or­
ganizowanie życia państwowego pod o- 
kupacją (Rada Regencyjna, wojsko, 
szkolnictwo, administracja), aż do w yco ­
fania wojsk niemieckich z terenów oku­
powanych i objęcia władzy przez Piłsud­
skiego, T, II stanowi dalszy ciąg dziejów 
aż do r, 1923, a porusza zagadnienia w e ­
wnętrzne, związane z organizowaniem 
państwa, i zewnętrzne, związane z uzna­
niem i ustaleniem granic Rzeczypospo­
litej,

Obok wielu zalet książka ta posiada 
dużo wad. Główna jej wada polega mo­
że nietyle na pewnych brakach i nieści­
słościach merytorycznych, ile na tem, co 
sobie uzurpuje. W  przedmowie autor za­
znacza, jak swą pracę rozumie. Ma to 
w ięc  być „szkic historyczny", stanowią­
cy „pierwszą próbę dotarcia do praw­
dy dziejowej... przez zebranie i wyzyska­
nie źródeł jej z obu stron linji bojowej", 
a celem książki ma być kojące działanie 
na rozdrażnione obozy przez wykazanie, 
że „wszystkie stronnictwa dążyły do jed­
nego celu1, i każde z nich ma w  niem 
cząstkę zasługi",

Odrazu nasunąć się muszą historyko­
wi poważne wątpliwości natury zasadni­
czej, Czy możliwe jest pokusić się o uję­
cie prawdy dziejowej bez perspektywy 
historycznej, bez owego bezstronnego 
spojrzenia, na które człowiek żyjący ak­
tualnością zdobyć się nie jest w  stanie? 
Czy nie będzie to jeszcze tylko jakaś 
pseudohistorja, oparta na źródłach ułam­
kowych i zabarwiona mniej lub więcej 
pierwiastkiem emocjonalnym, a więc 
znów publicystyka, a nie historja nauko­
wa? Powraca uporczywie tak aktualne 
w  nauce historycznej pytanie, czy mo­
żliwa jest historja współczesna,— a książ­
ka niniejsza, mimo swej zapowiedzi, od­
powiada na nie negatywnie. Wykazuje 
bowiem, że nie wystarczy podać szeregu 
faktów na podstawie źródeł z obu stron 
I n i; bobowej, aby praca stała się nauko­
wo objektywna.

Już z pierwszych zaraz stronic 
kssiążki wyczuć nietrudno wyraźnie za­
rysowaną tendencję, która w  miarę po­
ruszania pewnych zagadnień staje się co­
raz bardziej dominująca. Jest to punkt 
widzenia krakowskiej partji konserwaty­
wnej, zgrupowanej podczas wojny w  N. 
K, N. Śmiało nawet rzec można, że zw ła­
szcza t. I ■—  to apologja tego stronnic­
twa i jego działalności w  latach 1914—  
1918.

W iąże się z tem specjalne wysuwanie 
roli Galicji przed wojną i robienie z niej 
pod dobroczynnemi skrzydłami Austrji 
jakiegoś polskiego Piemontu w  dziejach 
odbudowy państwa polskiego. Tendencja 
ta przebija z każdego niemal rozdziału 
zarówno jeśli mowa o koordynowaniu i 
przygotowywaniu moralnych sił narodu w 
celu wskrzeszenia Polski jeszcze przed 
wojną (I, 17 —  21), jak i o trzeźwości 
i aktywności politycznej podczas wojny, 
jak wreszcie o pracy organizacyjnej o- 
statnich lat już w  Polsce odrodzonej (II, 
128— 130). W szędzie  i zawsze Galicja 
stoi na pierwszem miejscu w  stosunku do 
innych dzielnic Rzeczypospolitej, posia­
da monopol na rozum i takt polityczny, 
na wyrobienie i rutynę urzędniczą.

Oczywiście i w  Galicji były żyw io ły  
niedowarzone, „żyw io ły  młode a gorące", 
które na parę lat przed wojną jeszcze 
tworzyły  potajemnie zw iązki wojskowe 
ku utrapieniu polityków rozważnych, 
przygotowywały  się do wojny z Rosją 
i w 1914 r. „pod wpływem  powszechne­
go zapału, a nie oglądając się na niko­
go, w dn„ 6 sierpnia wyruszyły z K ra­
kowa i przekroczy ły  granicę Królestwa, 
dając hasło do walki narodu polskiego 
z Rosją" (I, 22), budząc najgłębsze roz­
terki wśród społeczeństwa. Lecz niebez­

pieczeństwu temu zaradzili politycy pol­
scy w  Austrji —  Biliński i Leo, którzy 
„bezładną partyzantkę przekształcili w  
formację wojskową regularną, w  legjo- 
n y“ (I, 27), podlegle departamentowi 
wojskowemu N. K. N.

Cokolw iek sądzić na podstawie fak­
tów  o tego rodzaju rozumowaniu, w  każ­
dym razie stwierdzić należy, że stwarza 
ono obraz jednostronny i niekoniecznie 
prawdziwy, N ie wyjaśnia zjawiska histo­
rycznego, a narzuca pewną konstrukcję 
a posteriori. Pochodzi to stąd, że autor 
zanadto wsiąknął w ideologję polityczną 
N, K. N,, wyrosłą z dwóch przesłanek: 
bezwzględnej wiary w  przychylność A u ­
strji dla sprawy polskiej oraz ścisłego 
trzymania się polityki oficjalnej, nie do­
strzegającej czynników moralnych poru­
szających zbiorowiskiem ludzkiem. Pod 
kątem widzenia tych koncepcyj traktuje 
autor —  mimo zastrzeżeń i pozorów  ob­
iektywności —  całą sprawę polską pod­
czas wojny i dlatego nie jest w  stanie 
zrozumieć pewnych głębszych zjawisk. 
Stąd to, obok sądów bardzo trafnych i 
poważnych, godnych uczonego-historyka, 
znajdują się niekiedy uwagi bardzo naiw­
ne i płytkie, zwłaszcza jeśli chodzi o za­
gadnienie ruchu niepodległościowego lat 
1914— 1918 i związane z tem kwestje spo­
łeczne, których autor nie dostrzega, Nie 
zstępując w  głąb tych problematów, nie 
ogarnia często ich istoty, dlatego np. 
nie potrafi wyjaśnić wszystkich spraw, 
związanych z dziejami legjonów, jak kwe- 
stja przysięgi, konfliktów wewnętrznych, 
wreszcie dymisji Piłsudskiego i rozw ią­
zania legjonów. Tak samo nie umie nale­
życie ująć racji bytu Polskiej Organizacji 
Wojskowej, nie dostrzega nawet roli jej 
przy rozbrajaniu okupantów, k tórzy w e ­
dług niego sami spokojnie wycofali się z 
Warszawy. Również nie wyjaśnia autor 
sprawy rządu lubelskiego, z którym roz­
prawia się krótko w  paru zakrawających 
na złośliwą demagogję lub —  co łatwiej 
przypuścić —  pochodzących z bezgranicz­
nej naiwności słowach: „Program rządu 
lubelskiego, ułożony na wzór programów 
bolszewickich, p rzygotowywał Polskę do 
wstąpienia obok Ukrainy i L itw y  do so­
w ie tów  rosyjskich" (II, 18). Stawianie Da­
szyńskiego, Moraczewskiego, S ieroszew­
skiego i Thugutta w  jednym rzędzie z 
bolszewikami, jeśli nie ma być argumen­
tem demagogicznym, staje się jakiemś 
śmiesznem nieporozumieniem, nie na 
miejscu w  poważnym szkicu historycz­
nym;.

Lecz książka posiada i duże zalety. 
Przedewszystkiem ujmuje w pewną jed­
nolitą całość historję Polski w  latach 
1914— 1918 —  i chociaż nierównomiernie 
i jednostronnie, —  jednak informuje o 
wszystkich wypadkach, zjawiskach i w y ­
siłkach polskich w tym okresie bez za­
cietrzewienia partyjnego. R zeczow o i z 
dużą trzeźwością w  sądach kreśli autcr 
charakterystykę Narodowej Demokracji, 
jej małoduszność i lojalizm przed wojną 
(nie dostrzegając jednak przytem analo­
gicznych, choć mniej demoralizujących 
cech u polityków galicyjskich w stosunku 
do Austrji), jej pasywizm i krótkowzrocz­
ność podczas wojny, wreszcie jej destruk­
cyjną w  stosunku do państwa polskiego 
rolę w komitecie paryskim podczas roko­
wań pokojowych, niezrozumienie p ew ­
nych zagadnień państwowych i jej za­
mach na konstytucję w  grudniu 1922 r. 
Do dobrych momentów w książce należy 
również subtelna analiza krytyczna kon­
stytucji polskiej, a zwłaszcza spokojna, 
lecz ostra krytyka praktyk naszego sej­
mu suwerennego i całego systemu admi- 
nistracyjno-rządowego, w  którym autor 
sprzeciwia się zbytniej centralizacji, a żą­
da większej koncentracji władz. W ogó le  
t. II, w  pięć lat po pierwszym wydany, 
jest znacznie od poprzedniego głębszy —  
tendencyjność znacznie złagodzona, ob­
iektywność i analiza zjawisk mniej rzad­
ka —  wpłynął na to niewątpliwie fakt, 
że w  życiu politycznem tych lat (1919—  
1923) nie brał autor, jak sam w przedmo­
wie zaznacza, osobiście udziału, i to mu 
—  widać —  pozwoliło  na większą bez­
stronność i większe pogłębienie. N ie ­
które zawiłe  zagadnienia polityki ze­
wnętrznej, skomplikowane i sporne, 
przedstawia nam autor bardzo jasno i 
przekonywająco, do ładniejszych stronic 
książki należy niewątpliwie subtelne i 
rzeczowe uzasadnienie planów federacyj­
nych w polityce wschodniej R zeczypo­
spolitej,

Mimo tych wielu zalet książka jest 
raczej poważnym dokumentem, niż „szki­
cem" historycznym.

Helena Więckowska.

K a ż d y ,  k t o  p o z y s k a
dla „W iadomości L iterackich" nowego prenumeratora, ma prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  w y b o r u  dwóch oprawionych tomów z niżej przytoczonej 
listy. Administracja „W iadom ości" przekaże książki po otrzymaniu odpowied­
niego zawiadomienia i wpłaceniu prenumeraty bezpośrednio w  administracji, 
zwykłą drogą pocztową lub do P, K, O. (8.515). Cena katalogowa tomu wynosi

od zł. 1.90— 2.20.

Bourget. Dramat w  wielkim świecie. 2 to ­
my. —  t’Serstevens. Romantyczny w łó ­
częga, —  Winawer. Doktór Przybram. —  
Delarue-Mardrus. Obok miłości. —  M a­
kuszyński. Piąte przez dziesiąte. —  Hu­
sarski. Malarstwo nowoczesne. —  M eri­
mee. Kolomba. —  Strug. Z powrotem, —  
Wilton. Ostatnie dni Romanowów, —  
Cazotte. Djabeł zakochany, —  Balzac. 
Honoryna, —  Perzyński. Do góry nogami. 
—  Hutchinson. Taka to i wolność. 2 to­
my. —  Makuszyński. Bezgrzeszne lata, —  
Gerbault. Sam przez Atlantyk, —  Ibanez. 
Czterech jeźdźców Apokalipsy, 2 tomy.

1 —  Orkan. Komornicy. —  SzelągowskL 
Polska współczesna, —  Lagerlof, W yrzu ­
tek. 2 tomy, —  Loti. Zjawa Wschodu, —  
Bennett. W ie lk i człowiek. 2 tomy. - -  
Doyle. Wspomnienia i przygody. 2 tomy.
—  Melcer-Rutkowska. Turcja dzisiejsza.
—  Caine. W ielk i Mendoza i mała senori- 
ta, 2 tomy, —  Rygier-Nałkowska. M ał­
żeństwo. —  London. Miłość życia, 2 to ­
my, —  Ibanez. Ziemia zdobywców, 2 to ­
my, —  Gauguin. Noa Noa, —  Daniłowski. 
Tętent, —  Bourget. Sens śmierci. —  Pe­
rzyński. Uczniaki. —  Bedier. Dzieje Try-

stana i Izoldy.

U
ł ł

Bibljoteka Dzieł W yborowych, Redaktor 
Stanisław Lam. Tom X X X IX — XL. Arnold 
Bennett, W ielk i człowiek. Tłumaczyła 
Karolina Solska, Tom I— II. Warszawa, 

1925; str. 141 i 3nl. (I), 151 i 3nl. (II).

Skromny i solidny handlowiec, grafo­
man z zamiłowania, zostaje niespodzie­
wanie,, dzięki szczególnemu zbiegowi 
okoliczności i gustom czytającej publicz­
ności’, głośnym dostawcą powieści roz­
chwytywanych przez czytelników W ie l ­
kiej Brytanji oraz Stanów Zjednoczonych. 
Dzieje .wielkości Henryka Szekspira 
Knighta opowiedziane są bez krzty jadu.

ARNOLD BENNETT

Autor przestaje ze swym bohaterem ra­
czej po przyjacielsku, traktując go w  n ie­
odmiennie życz liw y  sposób —  i w  ten 
sam życz liw y  sposób ośmiesza go umiar­
kowanie.

Henryk Szekspir Knight (po uzyska­
niu zaś sukcesów scenicznych —  po­
prostu Szekspir Knight) jest postacią zu­
pełnie normalną i nieszkodliwą. Czło ­
wiek gruboskórny, choć niezły i życiowo 
bodaj niegłupi, został zaskoczony przez 
własne niesłychane powodzenie, ale nie 
przewróciło mu ono bynajmniej w  g ło ­
wie. W ie lka  maszyna współczesnego ży ­
cia wyniosła go gładko wśród najzabaw­
niejszych perypetyji na szczyt —  lecz 
przy całej wnętrznej niedorzeczności zaj­
ścia tkwi w  niem pewna logika. Knight 
jest takim samym, nieporównanym w 
swoim rodzaju produktem wysokiej! kul­
tury, jak npi, wyjątkowej wagi wieprz 
yorkshirski lub szczególny okaz owocu 
lub warzywa. Pod tym względem „w ie l­
kość" jego nie ulega wątpliwości. N a­
turalnie dla takiego sukcesu potrzebne 
jest pewne napięcie mierności, będące 
szczęśliwymi darem natury. Figury tego 
rodzaju istnieją jednak w  każdej dzie­
dzinie życia i twórczości: w  literaturze, 
polityce, nauce —  i wpływu ich nie mo­
żna lekceważyć.

Inne postaci powieści służą za tło 
głównemu bohaterowi —  i Bennett zu­
żywa je o tyle, o ile mu są one potrzebne 
do wycieniowania Knighta. Ciekawe przy- 
tem|, iż autor jak gdyby nie zerwał z nim 
całkowicie pewnej w ięzi solidarności, —  
domieszany jest tu balast przeżyć bar­
dziej serjo, —  a satyra przestaje być 
stuprocentowa, co przypomina trochę 
manjerę Weyssenhoffa w  „Podfilipskim".

ej.

O A s p  a z j  i
Jan Parandowski. Aspazja. Lwów , H. A l-  

tenberg, (1925); str. 59 i 5nl.

Pan Parandowski jest znakomitym 
stylistą. Pisze prozą prostą, widocznie 
wzorowaną na antycznych mowach. M ile 
brzmiała ona w  opowiadaniach o bogach 
Grecji, mile w  pięknych i uciesznych hi­
storyjkach o Erosie na Olimpie. A le  prze­
dziwnie czysto, jak śpiż, zabrzmiała w  
malutkiej książeczce o Aspazji, książecz­
ce, która mimo, że jest minjaturowa, sta­
nowi bezsprzecznie najlepszą książkę 
Parandowskiego.

„Starając się wywołać  przed sobą po­
stać Aspazji, —  powiada autor we wstę­
pie, —  nie znajduję poprostu żadnego o- 
parcia. Wszystko, co zdołam uczynić, to 
z trudem wyłuskane daty jej życia p o ­
wiązać z innemi, pewniejszemi, ii odtwo­
rzyć obraz czasów, w których żyła. M u­
szę się w jakiś sposób zadzierzgnąć o ta­
jemnicę jej duszy, aby ten nieuchwytny 
kształt nie zasunął się nagle w  cień, co 
tak doń przylega, jakby na wieki był je ­
go wyłączną własnością".

Na podstawie „biedniutkich okruszyn 
luźnych i sprzecznych wiadomości" P a ­
randowski buduje obraz wielkiej kobiety 
w  słowach wstrzemięźliwych, A le  pod 
te słowa, dyskretne i proste, podłożono 
tyle wymownej treści, że mimowoli przy­
pominają się przedziwnie pisane studja 
Patera, gdzie nic nie jest prawie pow ie ­
dziane, a wszystko się rozumie.

Rola Aspazji —  uświęcicielki małżeń­
stwa, które w  oczach zdumionych G re­
ków  podniosła do godności współżycia 
i współpracy godnych siebie duchów, jest 
zarazem wyprawą po zdobycie dla kobiet 
nowych dziedzin intelektualnych, P ie rw ­
sza emancypantka europejska znalazła 
w  autorze polskim doskonałego portreci­
stę. Lecz zdaje się, że jeszcze lepiej, jesz­
cze wymowniej, jeszcze bardziej po ludz­
ku udało się Parandowskiemu mimocho­
dem naszkicować sylwetę jej w ielkiego 
małżonka,

i1-
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Teatr P l a s t y k a
Teatr Narodowy: „A g n e ” , dramat w  3 
aktach (5 odsłonach) Eryka Erbena; re- 
żyserja S, Jaracza, dekoracje A. Świd- 

wińskiego.

,,Agne“  jest sztuką nagrodzoną na 
konkursie teatrów  miejskich. Pan Broń- 
czyk  uzyskał pierwszą nagrodę, a p, Er- 
ben pono —  drugą. N ic  dziwnego. G d y­
by ogłoszono konkurs piękności męskiej 
i gdyby do konkursu stanęło tylko dwu 
kandydatów, np, p. Majfnuski i p. Krzy- 
woszewski, —  jest rzeczą niewątpliwą, że 
jeden z nich otrzymałby pierwszą nagro­
dę, Można było dać lub nie dać nagrody 
tym tandetom literackim, ale nie należa­
ło tego pokazywać publicznie. W ygląda 
to bow iem  na prowokację. O tej niesz­
częsnej „A g n e "  słyszało się już od roku. 
A k to rk i wydz iera ły  sobie role, ferowano 
wyroki, procesowano się o obsadę —  
wreszcie po niezliczonych walkach i pró­
bach pokazano nam premjerę i derriere ę, 
—  i sztukę zdjęto z afisza.

Czy nie jest to kompromitacja dla są­
du konkursowego? Czy można mieć zau­
fanie do teatru, k tóry wystawia niezmę- 
czenie co najgorsze sztuki krajowe, i to 
sztuki o lichej formie literackiej, na k tó ­
re nawet względna publiczność warszaw­
ska kategorycznie nie chce chodzić.

. C zyż nie jest już dostatecznie jasne, 
że sprawa materjalnego istnienia teatru 
jest w  dobie obecnej nierozerwalnie zw ią­
zana z poziomem literackim i artystycz­
nym, na innych bowiem polach teatr nie 
wytrzymuje konkurencji kina i kabaretu. 
Równie oczywistą prawdą jest, że pod­
niesienia poziomu produkcji krajowej nie 
można osiągnąć przez wystawianie naj­
słabszych utworów polskich. W ysok i po­
ziom teatru, opartego na istotnych dzie­
łach talentu, podnosi wymagania i rozw i­
ja kulturę literacką. Doszło do tego, iż 
w  W arszaw ie  każdy może wystawić swo­
ją sztukę, jeżeli mu tylko przyjdzie na 
myśl napisać ją i przepisać na maszynie. 
Drukuje się u nas w ie le  głupstw, ale róż­
nica między słowem drukowanem a mó- 
wionem ze sceny jest zastraszająca, Czy 
prasa poważna zajmuje się powieściami 
p. Staśki, k tóry jest napewno zdolniejszy 
od Konczyńskiego, —  albo czy całe mia­
sto czyta tyle recenzyj z pow ieści Mnisz­
kówny, która popularnością swoją bije 
trzydziestu Kiedrzyńskich? Jest w  tem 
niewątpliw ie poważna wina prasy. Pisa­
nie o teatrze jest uprzywilejowanem sta­
nowiskiem dla literata, jak kiedyś, w 
czasach parnasistów francuskich, szczy­
tem karjery dziennikarskiej dla poety b y ­
ło objęcie sprawozdań z salonu. Tylko, 
że w tedy  w  malarstwie francuskiem dzia- 
ło się w ięcej niż dziś w  naszej twórczości 
teatralnej. Boy, Makuszyński, I r zyk ow ­
ski, Nowaczyński —  piszą dwa razy na 
tydzień o byle bredni, zagranej w  ogro­
dzie Saskim, —  niema natomiast wcale 
ludzi poważnie piszących o literaturze.

Mnie osobiście najzupełniej usprawie­
dliwia mój zdeklarowanie negatywny sto­
sunek do obecnego teatru i sztuk te^i- 
tralnych dostawców. Teatr coraz częściej 
musimy traktować w nąszem piśmie jak 
swego rodzaju „Camerę obscurę . _

Boy, mówiąc o aktorach z okazji bo j­
kotu sztuki W itk iew icza, w  miłej pasji 
pow iedzia ł cośniecoś o zdawkowości i 
fałszu prasy w  ocenie gry aktorów. To 
samo należałoby pow iedzieć o stosunku 
do komedjopisarzy warszawskich, O sztu­
kach Krzywoszewskiego, Fija łkowskiego 
czy Germana krytycy  nie piszą tego, co 
myślą. Jest to wysoce szkodliwe i mści 
się na poziomie życia kulturalnego. M o ż ­
na zresztą znaleźć na to pewne usprawie­
dliwienie, ale niczem się już nie da u- 
sprawiedliw ić cynizm recenzenta z „czer- 
woniaków", p. Lorentowicza, który sam 
nagrodził sztukę p. Erbena, a potem na 
przedstawieniu bił ironiczne oklaski, K ry ­
tyk ten, odznaczający się przysłow iowem 
lenistwem i tępotą, znany jest jeszcze 
z żywej niechęci, jaką okazuje prywatnie 
sztuce dramatycznej. Prawdopodobnie te 
wszystkie cechy, poparte jeszcze zupeł- 
nem niedołęstwem, skłaniają miasto do 
oddawania mu co pewien czas jakiejś 
posady teatralnej!. Czasby naprawdę 
skończyć z tą nudną figurą, jeżeli bowiem 
teatry warszawskie mają ulec jakiejś sa­
nacji, trzeba tam pracy, zapału i pow aż­
nych kwalifikacyj.

Prócz ujemnej roli prasy podkreślić 
również trzeba fatalny do dziś dnia snu­
jący się po gmachu teatru swąd reduto­
wy. Ciężka woń rozkładń mózgowego p. 
Limanowskiego i kabotynizm wybornego 
skądinąd aktora Osterwy truje zdrowie 
nawet najświetniejszych aktorów, Oster­
wa, k tóry nauczył mędrkowania różnych 
samouków, k tóry karmił aktorów i w i­
dzów  samą padliną literacką, —  ten bo- 
jownik-idealista, k tóry wygrywa sztuki 
Germana i Siedleckiego, zabagnił na dłu­
go rzetelne posłannictwo teatru praw­
dziwej poezji.

W  traktowaniu niemądrej sztuczki p. 
Erbena mogliśmy zaobserwować taki ty ­
fus plamisty wygłupiania się na temat 
,,piereżywanja“ . Sztuka ta nie jest spe­
cjalnie okropna —  jest tylko tą kroplą, 
a raczej tem wiadrem wody, które prze­
pełniło już kielich cierpliwości. Publicz­
ność poprostu wyśmiała autora i nie p rzy­
szła już na drugie przedstawienie. To  
jest w  porządku.

Natomiast niezupełnie w  porządku 
by li panowie autorzy dramatyczni z ro ­
dzaju Kiedrzyńskich i Konczyńskich, k tó­
rzy  tylko dlatego, że p. Erben nie należy 
do ich kliki, kpili sobie z jego sztuki i 
zachowywali się prowokująco. Na leży  
zwrócić  uwagę tym panom, że mieli tu 
prawo kłócić się jedynie o różnicę poz io ­
mu, a nie o całość, —  a różnica ta jest 
niewielka i nie napewno na ich korzyść.

Antoni Słonimski.

Salon Garlińskiego: W ystawa „Rytmu“.

Rozpatrując obecną wystawę ,,Rytmu" 
jako jedną całość i zestawiając ją z po- 
przedniemi wystąpieniami grupy, do­
strzegamy na pierwszy rzut oka pewną 
ewolucję, polegającą na silniejszem pod­
kreśleniu p ierw iastków malarskich w po-

R O M A N  KRAMSZTYK: 
Studjum portretowe

równaniu z bardziej plastycznem, klasy- 
cyzującem ujęciem, które znamionowało 
dotychczasową działalność stowarzy­
szenia.

Ewolucja ta nie jest zależna w y łącz­
nie od przypadkowej przewagi liczebnej 
tych lub innych uczestników grupy na 
obecnej wystawie; wynika ona również 
z przemiany, która zaszła w  twórczości 
poszczególnych cz łonków  stowarzyszenia 
i która wiąże się w sposób widoczny 
z analogicznym ruchem w  sztuce zachod­
niej, a zwłaszcza francuskiej,

Jakkolw iek  bowiem trudną jest i  nie­
bezpieczną rzeczą syntetyczne ujmowa-

cześnie na pogłębienie malarskie, nie- 
dające się osiągnąć w  lekkiej i prze­
zroczystej akwareli.

Trzecim  przedstawicielem  n ow oczes­
nej koncepcji klasycznej jest na w ysta­
wie S z c z e p k o w s k i .  Jego fragmenty 
kapliczki, która tak w ielkie pow odzenie 
osiągnęła na wystawie paryskiej, odzna­
czają się świetną rytmiką, żyw em  i ory- 
ginalnem odczuciem  formy, doskonałą 
harmonją pom iędzy pom ysłem  a p o ­
traktowaniem  materjału drzewnego, przy 
tem wszystkiem jednak dają słabe za­
ledw ie w yobrażenie o w yjątkow o szczę­
śliwej ca łości tego świetnego dzieła.

Na trzech pow yżej wym ienionych 
kończy się poczet uczestników  wysta-

Prace K r a m s z t y k a  zaliczyć na­
leży  do najpoważniejszych na wystawie 
realizacyji. Zaletami całkowicie opano­
wanej faktury odznacza się zwłaszcza 
„Krajobraz z Katalonji", łącząc w spo­
sób zupełnie harmonijny klasyczną po­
wagę formy z bogactwem malarskiego 
ujęcia. W  „Senegalczyku" i „Murzynie 
grającym1* głowy, w zasadzie opracowa­
ne bardzo poważnie, są jednak zbyt ry ­
sunkowe w  porównaniu ze swobodą ma­
larską kostjumów, tła i akcesorjów. T o ­
czy się tu jak gdyby nierozegrana jeszcze 
walka pom iędzy wczorajszą egzaltacją 
formy a dzisiejszą malowniczością,

W ą s o w i c z ,  którego każdy kolejny 
występ jest rzadkim u nas przykładem

WŁADYSŁAW SKOCZYLAS: 
Dziewki z owocami

wy, hołdujących ścisłej formie klasycz­
nej). Obraz ś. p. Z a k a, pochodzący 
z ostatniego, paryskiego okresu jego 
twórczości, jest w  porównaniu z cało­
ścią pośmiertnej jego wystawy najwyra­
zistszą może ilustracją owych zmian od 
klasycznego ku bardziej malarskiemu 
ujęciu, które wraz z całą sztuką dzisiej­
szą przeszedł ten artysta, tak zawsze 
wrażliwy na nowe hasła i poszukiwania.

Taką samą ewolucję dostrzegamy 
również u R z e c k i e g o ,  zwłaszcza 
w  jego „G łow ie  mężczyzny", w  której 
artysta zdaje się przezwyciężać osta­
tecznie pewien „paseizm", znamionujący 
dotychczasową jego twórczość.

ciągłego postępu i nieustannej pracy nad 
sobą, wystawił, niestety, jedną tylko 
akwarelę, zresztą nieposzlakowaną pod 
względem faktury, zrozumienia formy 
i poczucia barwy.

Portret, martwe natury i kompozycje 
N i e s i o ł o w s k i e g o  świadczą, jak 
zwykle, o wysokiej kulturze ich autora. 

Odrębny akcent wnoszą dwie uczest­
niczące w  wystawie panie: P o k r z y w -  
n i c k a  i B e r e z o w s k a ,  obie roz­
miłowane w  rysunku i w  rysunkowej1 
grotesce, w  której Berezowska wykazuje 
znamionującą ją zawsze subtelność w  po­
łączeniu ze swoistym humorem.

Na jednym krańcu grupy „R y tm " po-

WACŁAW  HUSARSKI:
Chrystus uśmierzający burzę

nie i k lasyfikowanie zmiennych, nie- 
skrystalizowanych jeszcze zjawisk chwili 
bieżącej, jednakże nie pomylę się chyba 
twierdząc, że sztuka obecnego poko le­
nia, ukształtowana pod znakiem reakcji 
przeciwko impresjonizmowi, przeszedłszy 
w  kubizmie i związanym z nim klasy­
cyzmie przez punkt kulminacyjny owej 
reakcji, powraca obecnie w  sposób co ­
raz wyraźniejszy do postulatów impre­
sjonistycznych, nie rezygnując zresztą 
bynajmniej ze zdobyczy kubizmu. Po 
okresie walk  i p rzewrotów  jesteśmy 
świadkami uspokojenia i  poszukiwań 
syntetycznych, usiłujących połączyć no­
we zrozumienie formy, stworzone przez 
kubizm, z impresjonistycznem pojęciem 
barwy i malowniczości. N ic też dziwne­
go, że dwaj klasycy, wyrośli z impre-J 
sjonizmu, Cezanne i Renoir z drugiego 
okresu, są przewodnikami duchowymi 
najmłodszego pokolenia, i że z pośród 
mistrzów dawnych Poussin, klasyk epoki 
barokowej, najgorętsze budzi umiłowa­
nie. W  paryskiej gwarze pracownianej 
nazywa się to, że Picasso i Derain ustę­
pują miejsca Vlaminckowi,

Rozpatrując grupę „Rytm u" ze sta­
nowiska tej ewolucji, na jednym z jej 
krańców ideologicznych umieścić musi­
my Ś l e n d z i ń s k i e g o ,  najdobitniej 
reprezentującego dążności klasyczne, 
związane z kubizmem. Egzaltacja ścisłej, 
plastycznej formy, przeciwstawionej za­
sadniczo wszelkim odcieniom malowni­
czości, doprowadziła tego artystę w  je ­
go zadziwiająco logicznym rozwoju do 
granicy, na której kończy się już malar­
stwo, a zaczyna polichromowana płasko­
rzeźba, Jest to najprostsza konsekwen­
cja jego założeń, która ostateczne roz­
wiązanie znajdzie prawdopodobnie w  czy ­
stej plastyce.

Obok Ślendzińskiego jako przedsta­
w ic iel założeń formalnych czysto kla­
sycznych występuje w  swych kom pozy­
cjach S k o c z y l a s ,  Jego „Żydzi w  mia­
steczku" odznaczają się wyrazistym roz­
kładem plam jasnych i ciemnych, siłą 
i bezpośredniością charakterystyki, c ie­
kawym  sposobem ujęcia, „L a to "  zaś 
ze swemi tradycyjnie alegorycznemi atry­
butami. posiada założenia wyraźnie mo­
numentalne. Jedno ty lko zastrzeżenie*, 
dzieła te, właśnie z powodu swej monu­
mentalnej koncepcji, domagają się mo­
numentalnej również techniki: olejnej
lub temperowej, która pozwoliłaby jedno­

W AC ŁAW  WĄSOWICZ: 
Krajobraz

Trzymając się w dalszym ciągu linji, 
prowadzącej od plastycznego ku malar­
skiemu ujęciu obrazu, na miejscu na- 
stępnem postawić musimy R o g u s k i e -  
g o, k tóry powtarza tu raz jeszcze swój 
bardzo wdzięczny i liryczny motyw, zba- 
nalizowany, niestety, przez samego auto­
ra*),

*) Tutaj powinienbym wymienić obraz 
H u s a r s k i e g o  p. t. „Chrystus uśmie­
rzający burzę", w o lę  jednakże powstrzy­
mać się od wyrażenia sądu o artyście, 
którego z powodu zbyt bliskich zw iąz­
ków  nie umiałbym może scharakteryzo­
wać w  sposób dostatecznie bezstronny.

Prenumeratorzy „Wiadomości Literackich'* mogą nabywać książkę

PROF. M. 2DZIECHOWSKIEGO

EUROPA, ROSJA, AZJA”t f
(szkice polityczno-literackie, str. 334 druku, cena katalogowa zł. 3.— )

za Zł« 1.50
za pośrednictwem administracji „W iadomości Literack ich '‘

C a m e r a  o b s c u r a
Wacio.

W  nr. 112 „ K u r  j e r a  W a r s z a w ­
s k i e g o "  zamieści* W ac ław  Grabiński 
nowe „Gadu gadu" na temat „P rzy jem ­
nie". W  czasach gdy ludzie zdychają nao- 
gół z głodu i trują się hurtem, miło jest 
czytać epikurejskie refleksje o Nizzy, stu- 
konnych samochodach, jachtach, obia­
dach, ministrach i innych przyjemno­
ściach.

„W m yślc ie  się, lub raczej wczujcie się 
w  stan psychiczny, ujęty przez słowo: 
przyjemnie. W ie lka  to rzecz: Przyjemnie! 
Wielki, to marzyciel! Przyjemnie —  to 
wiedza! Przyjemnie —  to cnota!"

Po przeczytaniu tych rozkosznych roz­
myślań wzrok  mój padł na zamieszczony 
w  tym samym numerze „Kurjera" komuni­
kat Teatru Niewiarowskiej: „Jutro o
godz. 12-eji w  poł,, przedstawienie dla 
dzieci, na którem odegrane będą „F a w o ­
rek", „Kajtuś plotkarz", „W ac io  nauczy­
cie lem " i. in."

„Mrakobiesy“.

0 0 .  Franciszkanie wydają w  Grodnie 
pisemko p. t. „ . R y c e r z  N i  e p o k  a 1 a- 
n e j“ . W  nr;. 1 (49) teji publikacji (sty­
czeń r. b.), na str. 26 w  rubryce „Iskier­
k i"  (!!), czytamy dosłownie:

„Zmarli w  W arszaw ie  dwaj w ie lcy  pi­
sarze: Żeromski, apostata, który prze­
szedł na arjanizm dla rozwodu i w  nie­
moralnych pismach zmarnował swój ta­
lent, i  niedawno nagrodzony Reymont, 
k tóry przykładnie przyjął Ostatnie Sa- 
kramenta",

A n i  słóweczka więcej, T y le  tylko cie­
mne monachy grodzieńskie miały do po­
wiedzenia o Żeromskim i Reymoncie, 
Dział „Isk ierk i" zawiera oprócz tego m. 
in, wiadomości: „Na  Śląsku pojaw iły  się 
stada dzików", „Samochody w  Stanach 
Zjednoczonych zabijają dziennie 55 o- 
sób".

Au to r  wzmianki o dwóch wielkich 
zmarłych pisarzach polskich zechce p rzy­
jąć zapewnienie, że się zbłaźnił.

Radość w  niebie.

stawiwszy Ślendzińskiego, na drugim 
umieścić nam wypada P r u s z k o w ­
s k i e g o ,  Jest on na wystawie przed­
stawicielem tendencyj barokowych, tak 
jak Ślendziński reprezentuje nieubłaga­
nie konsekwentny klasycyzm. Podobnie 
jak w  sztuce baroku wysuwają się 
u Pruszkowskiego na pierwszy plan za­
gadnienia faktury oraz poszukiwania 
charakteru, ze szczególną wyrazistością 
występujące w  portretach p. L. Sądzę, 
że artysta mógłby bardziej jeszcze w zbo ­
gacić swą świetną, ale nieco archaizu- 
jącą fakturę, gdyby zechciał w łączyć do 
niej pewne zdobycze sztuki najnowszej,

W acław  Husarski.

„ K u r  j e r  W a r s z a w s k i "  (15 k w ie ­
tnia b, r.) wydrukował wierszyk patrjo- 
tyczny p. t. „Kątem"... Zamieszczany go 
w  całości:

„Duch Dąbrówki z duchem W ^ndy 
w niebie się raduje, 
że pan Skrzyński w  Pradze Czeskiej 
k rew  niemiaszkom psuje.

Choćby wszystko się skończyło 
zyskiem niezbyt tłustym, 
król Jagiełło rad zeń będzie 
z królem Krzywoustym",

Za takie wiersze daje się laskonogim 
w kark i łokietkiem w  bok.

Kto?

W  rubryce „Tea tr  i Sztuka" (wpraw­
dzie w  płatnej wzmiance) ,,K u r j e r P o ­
z n a ń s k i "  (nr. 136) nazywa K  H. Ros­
tworowskiego „naszym najznakomitszym 
współczesnym poetą". N ic przeciw temu 
tytułowi nie mamy, bo tak jest w rzeczy­
wistości, ale idzie o to, że w  tym samym 
numerze, w artykule Wolskiego, „naj­
większym z żyjących poetą polskim" na­
zwany jest Kasprowicz. W ięc  kto?

Pomieszało się.

W  „ G ł o s i e  C o d z i e n n y m "  z dn. 
4 ub. m. czytaliśmy przemiłą fraszkę ak­
tualną, zaczynającą się od słów:

„ D e r m o s t e n e s  z latarką w dzień 
szukał człowieka"...

Chodzi zaepwne o słynnego filozofa 
rzymskiego Dermatologa, którego żona 
Ksantypa mieszkała w  beczce. By ł to 
uczeń Djagonala i Sokrafoklesa.

Nazwiska.

Zarząd izraelickiej gminy wyznanio­
wej we Lw ow ie  ogłasza w  „ W  a r s z a -  
w i a n c e "  (nr, 102), że wniósł prośbę o 
nadanie nazwisk trzem wychowankom 
Lwowskiego domu podrzutków: Henry­
kow i —  Przytuler, K larze —  Radzyner, 
Ewie —  Geciner.

Jeżeli Przytuler pochodzi od słowa 
przytulać —  to w  porządku. Jeżeli zaś 
od przytułek —  to mały Henio powinien 
się nazywać Przytułkower. Klara zaś i 
Ewa mogą być Radzyner i Geciner, cho­
ciaż Gminer i W yznaniower brzmiałoby 
lepiej.

N O W O Ś Ć !  (■

E U S T A C H Y  C Z E K A L S K I

M A J U K O C H A Ń S Z E  
M I A S T O

C ena zt. 3.—

■ ■ ■  GEBETHNER I WOLFF ■ ■ ■

Tydzień bibliograficzny
rejestruje całkowitą produkcję wydawni­
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, „Bibljoteka Polska'1, Ludwik 
Chomiński, W acław  Czarski i S-ka, „Czy­
taj", Gebethner i W olf!, F. Hoesick, Kra­
kowska Spółka Wydawnicza, Książnica- 
Atlas, Jakób Mortkowicz, Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Bernard Poło- 
niecki, „Renaissance", Trzaska, Evert 
i Michalski, W ojskowy Instytut Naukowo- 

Wydawniczy.

Historja literatury, krytyka estetyczna

Ign. Chrzanowski. Marcin Bielski, Stu­
djum historyczno-literackie. W ydan ie  
drugie, poprawione i uzupełnione. Lwów , 
Książnica-Atlas, 1926; str, V I I I  i 551 i 
lnl, Zł, 12.—  Książka zawiera dziesięć 
rozdziałów: „Życie", „Ż yw o ty  f ilozo fów", 
„Kronika świata", „Kronika polska", 
„Kom edja Justyna i Konstancji", „Saty­
ry", „Sprawa rycerska", „C z łow iek  i pi­
sarz", „Sądy  współczesnych i  potom­
nych". Całość uzupełniają stustronicowe 
przypiski,

Jan Nepomucen Miller. Zaraza w G re ­
nadzie, Rzecz o stosunku nowej sztuki do 
romantyzmu i modernizmu w  Polsce. 
Warszawa, F. Hoesick, 1926; str. 201 i 
5nl, Zł, 6. —  Rzecz zawiera sześć roz­
działów: „Od indywidualizmu do uniwer­
salizmu", „O  zaktywizowanie psychiki 
narodowej", „P rzez twórczość do życia', 
(język, praca, teatr, twórczość bezimien­
na), „N a  ruinach romantycznych ruin", 
„Ku uniwersalizmowi" (Reymont, W y ­
spiański, Kasprowicz, Staff, Leśmian, 
Żeromski, Kaden-Bandrowski), „Zaraza 
w  Grenadzie".

Powieść, nowela

Kornel Makuszyński. Wycinanki. W y ­
danie drugie. Warszawa, Gebethner i 
W olff ,  1926; str. 311 i lnl. Zł. 5. —  T rzy ­
dzieści jeden feljetonów.

Muzyka

Święto pieśni dzieci polskich. II. 
Opracowała Julja Baranowska - Borowa. 
Nuty pisała A . Janiszewska - Nebelska,
Warszawa, Gebethner i W olff ,  1926; 
str. 15 i lnl:. Zł. 0.40, —  Tomik drugi 
„Święta pieśni" zawiera ciąg dalszy p ie­
śni religijnych, narodowych, ludowych 
i u tworów  Moniuszki i Noskowskiego.

Szkoła śpiewu według mistrzów w ło ­
skich Porpory, Garcii, Lambertiego, oraz 
problemat postawienia głosu, oparty na 
zasadach sztuki śpiewaczej Enrico Caru­
so. Opracowali Stefanja i Ludomir Ró­
życcy. Warszawa, Gebethner i W olff ,  
1926; str, 62 i 2nl, Zł. 8.—  Praca niniejsza 
jest wynikiem poszukiwań w  szeregu bi- 
bljotek oraz doświadczenia w  dziedzinie 
śpiewaczo-wykonawczej. Autorom cho­
dziło o uchwycenie pewnych zasadni­
czych prawd, przekazanych z tradycji 
szkoły starowłoskiej, jako punktu oparcia 
w  dążeniu do doskonałości.

Filologia

Trzaski, Everta i Michalskiego s łow­
nik angielsko - polski i polsko - angielski, 
opracowany pod redakcją dra fil. W . 
Kiersta. Część pierwsza: angielsko-pol- 
ska. Zeszyt 1. Warszawa, Trzaska, E- 
vert i Michalski, (1926); str, X IV  i  2nl. 
i 64, Zł. 3.60. —  Słownik niniejszy, nie 
roszcząc sobie pretensji do słownika 
kompletnego, obejmuje cały  zasób wyra­
zów  i wyrażeń, używanych w  rozmowach, 
pismach i dziełach ogólnej treści. Jest 
słownikiem języka współczesnego. W p ro ­
wadzono doń znaczną ilość w yrazów  te ­
chnicznych, naukowych i terminów z 
dziedziny nauk przyrodniczych i lekar­
skich, jak również wyrażeń marynar­
skich.

K o r e s p o n d e n c j a
J. K. Nie do druku.
C. C. w  Ciechocinku. Dziękujemy.
M, P, w  Wiedniu. Boy-Żeleński: Smol­

na 11; pi, Dunin-Kozicka; W łodzim ierz 
Wołyński, Syndykat Rolniczy; p. Doro- 
żyńska: Krzemieniec, Bank Ziemi Pol- 
skieji.

L. B. w  Łodzi. Nie będziemy druko­
wali.

Lwowskiemu Prenumeratorowi. D zię­
kujemy.

DON KSIĄŻKI POLSKIEJ
SP. AKC., FOKSAL 15, TEL. 111-85

DAJE NA RATY

K A Ż D Ą  K S I Ą Ż K Ę  P O L S K Ą

DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ
SP. AKC., PLAC 3 KRZYŻY 8, TEL. 84-83,

JEST; N A J W IĘ K S Z Ą  H U R T O W N IĄ  K S IĘ G A R ­

S K Ą , PRZYJM U JE  ;W  K O M IS  I N A  S K Ł A D  

G Ł Ó W N Y  W S Z E LK IE  W Y D A W N IC T W A

U D Z IE LA  PO R A D  

W  S P R A W A C H  Z A W O D O W Y C H

P R E N U M E R A T A  z przesyłką 6.50 złp. kwartalnie, zagranicą 2 doi. —  O G Ł O S Z E N IA :  za wiersz wysokości 1 mm, szerokości
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w  tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.____________________________

R E D A K C J A : Złota nr. 8, m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16— 17. A D M IN IS T R A C J A : Boduena 1. m. 2, 
tel. 223-04, codziennie z wviatkiero niedziel i świąt, od godz. 9— 18, w  sobotę, od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.
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